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V RoM III,

f , r  „ M . y '

Pokój ludziom dobrej woli!
Rokrocznie* gdy W ir ilijny Wieczór zapada 

i pierwsza? gwiazda błyśnie na dalekim niebie, 
przebiega po całym chrześcijańskim świecie mi­
styczny dreszcz i błogą radością wstrząsa serca 
i dusze, Jakby we mgle jakiejś zaciera się świa­
domość bieżących spraw trosk i bólów. Myśl niesie 
się poprzez przestrzenie i cza­
sy w oną błogosławioną Noc,'
,w> której się nam narodził 
Bóg-Zbawiciel. Serce przy­
spiesza swe bicie i oko wil­
gotnieje łzami. Całą naszą 
istotę owłada religijne roz­
rzewnienie i pobożna tęs­
knota.
i Błogosławiony niech bę­
dzie ten W ieczór Święty, że. 
nam dozwala zapomnieć na 
chwilę o szarzyinie doczes­
ności i odczuć niemal doś­
wiadczalne pobliże lepszego 
świata. Stokroć błogosławio­
ną niech będzie Święta bet­
lejemska Noc że w Ciele Naj­
świętszego Niemowlęcia w 
Słowie Anielskiej pieśni da­
ją nam Objawienie Dobrej 
Nowiny.

„'Chwata na wysokości Bo­
gu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej wolia Czyż może być 
coś bardziej uweselającego, 
jak ta uroczysta zapowiedź,
że już nastaje nowy porzą- ° on
dek rzeczy? Z,e zostanie naprawionem to, co zep­
suł grzech Adama w raju, że sponiewierana przez 
człowieka chwała Boża będzie przywrócona i że 
zawita pokój wśród tych, którzy się okażą dobrej 
w oli?.i.

Religja Chrystusa Pana jest religją pokoju. 
Mówią już o tem proroctwa St. Testamentu:
„Maluczki narodzi się nam... i na.zwą imię 
Jego — Książę pokoju” , W  noc betlejemską gło­
szą tę prawdę anielskie pienia. Świadczy o tem 
nauka i postępowanie Jezusa Chrystusa, który gdy 

wysyłał uczniów Swoich na 
pracę apostolską, rozkazał:
„ Do któregokolwiek domu 
wnijdziecte, naprzód mów­
cie: pokój temu domowi”,
A  żegnając się przy Ostatniej 
Wieczerzy z apostołami po­
wiada : ,, Pokój zostawuję
Wam, pokój M ój daję Wam. 
Nie jako daje świat, ja  Wam 
daję. Niech się nie trwoży 
serce Wasze, ani lękau. A  po 
Zmartwychwstaniu ilekroć się 
ukaże, słyszymy znowu: „ Po­
kój Wam:'

Pokój płynie z poczucia 
szczęścia. A  szczęście to peł­
ne i trwałe posiadanie dóbr tj. 
tego wszystkiego, za czem 
tęskni i czego pożąda zmysło­
wo —  duchowa natura nasza.

Szczęście doskonałe nie 
jest dla nas do osiągnięcia 
na tym padole płaczu. Zie­
mia nie zaspokaja w zupeł- 
ności ni duszy, ni ciała. Du- v 
sza pożąda prawdy, miłości 

pasterzy. j pjękna> Ziemia daje jej
tylko okruchy tych rzeczy, skutkiem czego głód 
duszy nie zostaje nasycony, a owszem wzmaga się 
na sile.

C iało rwie się do rozkoszy, do wesela i nie­
śmiertelności. Ani użycie zmysłów, ani bogactwa,
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ani zaszczyty i sława nie gaszą tego pragnienia, 
bo raz —  że są udziałem niewielu, a powtóre —  
choćby starczyły dla wszystkich *—  to je wcześniej, 
czy później zatruje zgryzota, szamotanie się we­
wnętrzne, choroba, nieszczęście, a na końcu śmierć.

Doskonałe szczęście osiągnie dusza dopiero 
w niebie, gdy będzie oglądać P. Boga twarzą 
w twarz i gdy po dniu Ostatecznym połączy się 
na nowo z chwalebnie zmartwychstałem swem cia­
łem. Wtedy to ziści się wizja Apokalipsy: „ /  o ltz e  
B óg w szelką  łzę z  oczu ich: a śm ierci dalej nie 
będzie , ani sm utku , ani krzyku, ani boleści w ię­
cej nie będzie, iż p ierw sze rzeczy przem inęły” .

A le chociaż na wtóry raj trzeba nam czekać 
aż w pozagrób, przecież możemy się już tu na 
ziemi cieszyć szczęściem cząstkowem, które także 
rodzi pokój. Ten to właśnie pokój zapowiada w go­
dzinie Bożego Narodzenia pieśń Anielska, a gdzie 
go szukać, uczy Boże Niemowlątko „uwinięte w pie­
luszki i położone w żłobie".

Cóż to bowiem widzimy w Betlejem? Oto bez­
graniczne zapar■ ie się  Boga-Człowieka, posunięte 
do upokarzającej nędzy stajenki, pieluszek i żłobu. 
Oto ciche i zrezygnowane posłuszeństw o , posu­
nięte do niemowlęctwa i bezwoli. Oto niezgłębioną 
i dobrotliwą miłość, co  od pierwszych zaraz chwil 
istnienia w ludzkiej postaci poświęca tą na cało­
palną ofiarę i „dobrze czyni", błogosławiąc pa­
sterze i króle. Zaparcie się samego siebie, posłu­
szeństwo W oli Bożej i miłość, rozlewające dobro 
wokół siebie —  oto drogi do cząstkowego pokoju 
jednostek i społeczeństw...

Niechaj nikt nie mówi, że takie pojmowanie 
betlejemskiej Idylli jest spreparowanem przez K o­
ściół „opium dla ludzi". Drogi te wytyczył ludz­
kości Zbawiciel świata i sam osobiście stanął na 
czele tych, co są dobrej woli, w ich znojnym na 
szczyty pochodzie.

Gdy wigilijny Wieczór zapadnie i pierwsza gwia­
zda zabłyśnie na niebie, gdy w gronie najbliższych 
i najdroższych łamać się będziesz białym opłatkiem 
i umęczoną duszę kołysać ci będą nasze cudne, 
staropolskie kolendy, wnijdź w siebie i zapytaj się 
sekretnie własnego sumienia, czy w życiu swojem 
dążysz do Chrystusowego pokoju i jak dalekoś 
postąpił na tych drogach, które ci wskazuje Naj­
świętsza Dziecina... A.

Liturgja Bożego Narodzenia,
a) Ogólne uwagi.

Święto Bożego Narodzenia należy do starych 
świąt, jednak nie starsze jest od Epifanji (Trzech 
Króli), albo W ielkanocy, bo pochodzi z IV wie­
ku. Antyfona clo Magnifikat w II. Nieszporach 
wprowadza nas już w samą uroczystość, bo za­
powiada:

, j )z iś  się narodził Chrystus, Dziś się zja- 
uoil nam Zbawiciel. Dzisiaj śpiewają na zie­
m i aniołowie., cieszą się Archaniołowie. Dziś 
'radują się dusze sprawiedliwe i w ykrzykują: 
Chwała Bogu na w ysokości, alleluja!

Nr. 52

b) Jutrznia.
W  niej wezwanie, byśm y poszli i złożyli po­

kłon nowonarodzonem u Rogu-Zbawicie,lowi:
„Chrystus się nam, narodził, pokłońm y się

Jemu!" •
Pójdźcie, radujm y się Panu —  śpiew ajm y Bo­

gu Zbawicielowi naszemu. —  Uprzedźm y oblicze 
Jego w  w yznaw aniu  —  a w  psalmach śpiew aj­
m y Mul

„Chrystus się nam narodził, pokłońm y się 
Jemu

1 śpiewa się hymn, 9 psalm ów, 9 lekcyj i ty­
leż odpow iedzi śpiew anych, czyli responorjów , 
na końcu „T e  D eum “ .

Treścią Jutrzni przyjście Pana na ziemię, Je­
go sądy sprawiedliwe i Jego działalność zbaw­
cza ma ziemi.

c) Msza św.
P o Jutrzni jest pierwsza Msza św. anielska 

(pasterka jest druga), bo  jak wiadom o, dziś m o­
że każdy kapłan odpraw ić trzy Msze św., taki 
zwyczaj byl już za Grzegorza W . papieża, 
(um. 604). Przewodnią myślą Mszy anielskiej 
jest narodzenie się Chrystusa w czasie na ziemi, 
z Maryi Paniny w Betlejem.

Trzeba jednak pamiętać, że Chrystus w 11- 
turgji Bożego Narodzenia w' trojakiej postaci 
się przedstawia. Najpierw, jako mała, betlejem ­
ska dziecina, leżąca w  żłóbku, płacząca z zimna, 
przy Nim M ana. Matka Jego i Św. Józef. Tak 
też najczęściej wyobrażam y sobie Zbaw iciela na­
rodzonego, tak Co przedstawiają sobie ludzie 
zwykli. Ten Chrystus, tylko w ludzkiej postaci 
pojęty, jego cierpienia czy niewygody, po ludzku 
są tłumaczone i takiemu Jezusowi ofiarujem y 
najczęściej ludzkie serce. Lecz Chrystus w  Li- 
turgji Bożego Narodzenia jeszcze w drugiej po­
staci występuje. Oto taki, jak Co prorocy opisali 
(Dawid i Izajasz), nie dziecko małe, leżące w ko­
lebce, tylko olbrzym , król, którego ramię dźw i­
ga władzę" i nazwą Imię Jego; wielkiej rady 
Anioł, (introit d-c i ej Mszy), „albow iem  narodzi! 
się nam Pan: i nazwany będzie Przedziwny, 
Bóg, Książę Pokoju; O jciec przyszłego wieku; a 
królestwu Jego nie będzie końca" (introit 2-giej 
Mszy). Liturgja nie pozwala nam zatrzymać się 
i zostać tylko w Betlejem i tam wpatrywać się 
w małego Jezusa, bo lo trąci sentymentalizmem, 
czulostkowością, które do niczego nie prowadzą, 
lecz liturgja ukazuje nam Króla Pokoju, sędzie­
go W ładcę Boga - Zbawiciela, który od 
w ieków  zrodzon przez Ojca, teraz przyszedł na 
ziemię, stał się dzieckiem. T o  dziecko zaś w y­
rosło i wystąpiło jako< nauczyciel, kapłan, prorok 
i pasterz. O takim Chrystusie w  -dniu Bożego 
Narodzenia nie pamiętamy, bo to niewygodne; 
bo takie rozważania wym agają pracy nad własną 
duszą i jej poprawą. Trzecia postać, w  jakiej .się 
nam ukazuje Chrystus na Boże Narodzenie, to. 
Najśw. Sakrament. Tu i Bóg Dziecina i Bóf —•
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Król — Sędzia i Zbaw iciel kryje się pod zasłoną 
chleba i wina. W e Mszy św. rodzi się Chrystus 
w czasie Podniesienia przychodzi na ołtarz 
i w  ten sposób to. co rozważamy i wspom inam y 
jako prześzy wypadek, jako historję, to teraz na 
ołtarzu staje się rzeczywistością. (Stąd grubym 
błędem jest odprawiać Mszę św. w  nocy Bożego 
Narodzenia z wystawieniem). .leżeliśmy przez 
Adw ent woiali o pomoc, o zbawienie, to teraz, ro­
zumnie postępując , powinniśm y na Boże Naro­
dzenie przystąpić do Kom unji św. W szak Ko­
m unji św. jest, narodzony Zbawiciel, we Mszy 
św. Jego Narodzenie, przy: ofiarowaniu na<szia 
podróż z podarunkami do Betlejem.

Pierwsza Msza św. oprom ieniona światłością 
i w  tej Mszy podziękowanie Bogu, że raczył tę 
noc najświętszą oświecić światłem prawdziwem . 
W  lekcji przemawia św. Paweł (Tyt. 2, 11-45), 
także w 2-iej i 3-ciej Mszy on będzie głosicielem  
prawdy, ..że o':azała się laska Boga, Zbawiciela  
naszego i wszystkim  ludziom;'. Druga Msza św. 
m ówi o pasterzach (ewang.), którzy przeszli do 
Betlejem z podarunkami i światłości, wschodzą­
cej z rana. Boże Narodzenie to ranek dla ludz­
kości.

Trzecia Msza św. pod wrażeniem pierwszego 
rozdziału ewangelji u Św. Jana, rozwodzi się o 
wiecznem  synostwie i wieczncm  pochodzeniu 
Chrystusa od Boga Ojca. (Obszerniejsze ob ja ­
śnienie trzech Mszy św. na Boże Nar. zobacz 
„D zw on Niedzielny, Nr 52 1926.).

Ewangelja na PasterKę.
Ewangelja w edług św. Łukasza, r. II.

Onego czasu: W yszedł dekret od cesarza A u­
gusta, aby popisano w szystek świat. Ten popis 
pierw szy stal s ię  od starosty Syryjskiego Cyrana. 
1 szli w szyscy, aby się popisali, każdy do miasta 
swego. Szedł też i Józef od Galilei, z miasta Na­
zaret do żydow skiej ziem i, do miasta. Dawido­
w ego, które zouńą Bctleem : przez to, iż byl z do­
m u i z pokolenia Dawidowego, aby by! popiscsn 
z Marją poślubioną sobie małżonką brzemienną. 
/  porodziła Syna sw ego pierw orodnego, a uw inę­
ła go w  pieluszki i położyła go w żłobie, iż m iejsca  
nie było w  gospodzie. A byli pasterze w  tejże krai­
nie, czuwający i strzegący nocne straże nad trzo­
dą swoją. A oto Anioł Pański stanął podle nich, 
a jasność Boża zewsząd ich oświeciła: i zlękli się 
wielką bo jaźnią. 1 rzeki im  Anioł: Nie bójcie się: 
bo oto opowiadam wam  w esele w ielkie, które bę­
dzie w szystkiem u Indowi: iż się wam dziś naro­
dził Zbawiciel, który jest Chrystus Pan, w  m ie­
ście Dawidoiuem.. A ten wam  znak: Znajdziecie 
nicm owlątko owinione w  pieluszki i położone w  
żłobie. A natychmiast było z Aniołem  m nóstw o 
w ojska niebieskiego, chwalących Boga i m ów ią­
cych: „Chwała na. W ysokościach Bogu, a na zie­
mi pokój ludziom dobrej w oli” , 1

do k a w y  
cacti

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
25. Niedziela. Boże Narodzenie.
Dziś także rocznica śmierci męczeńskiej św. 

Anastazji (za Djoklecjana). W  drugiej Mszy św. 
jest wspom nienie czyli m odlitwa przed lekcją, 
prefację, i po K om unji.

26. Poniedziałek. Św. Szczepana, pierwszy m ę­
czennik, pierwszy bohater za wiaro za Chrystusa

przez żydów ukamienowany. Stefan - Szcaepa.11- 
Stephanos grec. - wieniec. Przecudna jest lekcja 
drugiego nokturnu ( kazania św. Fulgencjusza).

Na początku Mszy św. takie słowa wkłada Ko­
ściół w  usta św. Szczepanowi:

Książęta zasiedli do rady przeciw ko m nie: 
a źli ludzie prześladują mnie: Baluj mię, Panie, 
Boże mój.
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27. W torek. Św. Jan Ewangelista, Apostoł, 
najm ilszy uczeń Jezusa, dziewica apostoł i pro­
rok, autor 4-tej ewangelji 3 listów i księgi Obja­
wienia (Apokalipsy).

„Ó w  uczeń, którego Jezus umiłował, a który 
podczas w ieczerzy (ostatniej) wsparł się o pierś 
Jego i zapytał: „Panie, kto jest Tw ym  zdrajcą?"

28. Środa. ŚŚ. Niewininiątka, pom ordowane 
przelz Heroda, który chciał koniecznie zabić Je­
zusa.

„ W itajcie męczeńskie, kwiatki,
W róg Boży zgładził Uzi a Ilu 
W  progu światła, w  jfżęrwszem życiu  
Jak w icher róże w  row iciu".
(z hym nu brew jarzow egó na Laudesy).
29. Czwartek. Św., Tom asz biskup i męczennik 

zam ordowany przez Henryka 11,-jrtróla aingiel. 
Myślą przewodnią dnia i Mszy św. są siłowa e- 
w angelji: „ Jam jest pasterz dobry,, znam ow ce 
m oje, życie daję za ow ce m oje".

30 Piątek. Dziś Msza św., która przypada na 
niedzielę po Bożem Narodzeniu.

3i. Sobota. Ś. Sylwester papież (314—335) 'za 
n iego Kościół otrzymał wolność, wyszedł z ka­
takumb. Za Syl. I. był sobór nicejski (325).

- -  Katechizm liturgiczny.
14. Co to jest m iejsce św ięte? ■
Jest to takie miejsce, które przeznaczone jest 

wyłącznie na cele religijne (na m odlitwę, ofiary, 
grzebanie umarłych).

Jakie m am y m iejsca św ięte?
Następujące mamy m iejsca św.: Kościoły czy- + 

li,.świątynie, Domy Boże i dom y m odlitwy, dalej 
cmentarze, kaplice, zakrystje, klasztory (czyli do­
my zakonna), XMK.

NA DROGI I OPŁOTKI.

Głos serca.
Serce ludzkie jest jak  rozhałasow any gór­

ski potok, co napiw szy się raz czystej źródla­
nej w ody gdzieś w ta jnych  żyłach  'ziemi, 
niesie ją  w w artkim  pędzie w ciąż naprzód i 
naprzód w nieznane dolin y  i kraje. Ileż to bo­
w iem  w  tem  sercu tłoczy  się m yśli, uczuć, m a­
rzeń, tęsknot i pożądań! Ileż w tem  w szyst­
kiem  zgiełku  i hałasów  na pow ierzchni, a n ie­
pokoju  i w irów  — tam  na dnie! Gdy je  zsum u­
jesz i podciągniesz pod  w spólny m ianow nik, 
otrzym ujesz w  w yniku  jeden ogrom ny krzyk 
—  o szczęście. Taki Pragnienie szczęścia jest 
tym  •zasadniczym  m otyw em , co się przew ija  
w szystk iem ! zygzakam i na kanw ie życia. Jest 
ono sercu tak naturalne i w rodzone, jak  żołąd­
kow i g łód  chleba, a nerw om  głód snu.

Czemże zaspokojone być m oże? T ylko tem,
; co w olne od zła, od m oralnego i fizycznego bó- 
i lu, co niesie zaspokojenia  naturalnym  w y m o­

gom  i popędom  ciała  i duszy, a co krótko na- 
zyw ają  dobrem . Stąd tyle w życiu  upartej - za 
dobram i gonitw y. Zależnie od stanu cyw iliza ­
cji i ku ltury jednostek i społeczeństw  różne 
dobra uchodzą  za uszczęśliw iające. Sytość żo­
łądka, kabza w ypchana złotem , obszerne w ło ­
ści, przeżuw anie zm ysłow ych  uciech, — czer­
stwe zdrow ie, długie życie, sławne im ię u 
świata, w ysokie stanow isko w h ierarch ji spo­
łecznej, kom fort egzystencji, — niezależność 
osobista, rozległa  wiedza, w ysoka  cnota, spo­
kojne sum ienie i t. d. —  oto ideały w ołające: 
„zrea lizu jcie  nas, a staniecie się szczęśliw ym i".

I tu  się w łaśnie zaczyna dram at.
Serce pragnie szczęścia, lecz nie byle jak ie­

go. To ostatnie m usi być tak pełne i doskonałe, 
by  nam  w yrw ało ok rzyk : ju ż  d osyć! M usi b yć 
tak trw ałe, by bojaźń  utraty była  w ykluczoną.

M aterjalne bogactw a są udziałem  tylko nie­
w ielu, a i tym  rzekom ym  „szczęśliw com " spę­
dzają sen z oka, bo każdej chw ili m ożna je p o ­
stradać. Zm ysłow e u ciechy trw ają chw ilow o, 
pozostaw iając po sobie n iesm ak i nudę. Sława 
jest bańką m ydlaną, z której drw i n iem iło­
siernie, czas, n iosący z sobą rychłe, i n ie­
w dzięczne zapom nienie. Dobra tego św iata nie 
dają  w ięc szczęścia, a przynoszą rozczarow a­
nie, z czego rodzi się ob jaw  najprzykrzejszy 
dla jednostki i najgroźn iejszy  dla społeczeń­
stwa, a jest nim  pow szechne niezadow olenie, 
które czasem  każe sercu tylko łkać sobie cicho, 
to znów  zżym a się gniew nie, klnie, złorzeczy, 
bluźńi, a czasem  w ybucha  zgrzytem  jedn ostko­
wej zbrodni, lub p iorunem  m asow ych  ręw olu - 
cy j i huraganam i wojen.

A  na dobitek tego z za każdego w ęgła 
szczerzy zęby śm ierć, w oła jąc do w ielk ich  tej 

I ziem i: „ i t cóż ci z tego, żeś był w szystkiem ", a
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OFiwala na w ysokości © o  gu — a pokój ludziom u a ziem i
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do m ałych : , .próżno się trudzisz w pogoni i 
próżno zazdrościsz w ybrańcom  losu : władza, 
m ajątek, rozkaz — to w obliczu  grobu — m ar­
ność nad m arnościam i i jeszcze raz .m arność".

A  m oże t. zw. dobra wyższe, idealniejsze 
okażą się łaskaw sze dla serca i zapełnią bez­
denną przepaść jego pragn ień? N iestety! W ie ­
dza i;n bogatsza i w szechstronniejsza, tem 
w ięcej odkryw a w sobie luk, a w  św iecie ta­
jem nic. Cnota im św iątobliw sza i hartow niej- 
sza, tem po liczn iejszych  i boleśniejszych  cha­
dza cierniach. A spokojne sum ienie — ileż k o­
sztuje trudów  i zachodów !

Praw da, że w iedza i cnota i dobre sum ienie 
dają  człow iekow i dar n ieoszacow any — pokój 
w ew nętrzny i w zględną rów now agę ducha, 
ale nie gaszą pragnienia szczęścia, bo nie za­
pew nia ją  i jego pełni i trwałości.

W ięc  co? Czy n ieprzeparty pociąg  do szczę­
śliw ości, ten w ieczny sen o ra ju  — został nam 
w lany na szyderstw o? Gdy w otaczającej nas 
przyrodzie w szystko byw a zaspokajane, gdy 
rośliny m ają  sw oje  ziem ne soki, powietrze, 
św iatło, rosę, a dla instynktów  i chuci zwie- i

Pasterka.
W  kotlinie, otoczonej w onnym  lasem ko 

lumn świerkowych, przysiadła cicha w ioszczy­
na, w yglądając, jak  piękne uroczysko podhai- 
ne. K ilka chałup rozrzuconych  grupam i ster­
czało, jak czepce przystarzałych  czarow nic. — 
Z ciasnych  okien b łyskały  św iatełka, a z k o ­
m inów  ciągnął się dym , który pod w pływ em  
wiatru szamotał się we własnej obronie, aż po­
konany konał m iędzy opłotkam i wsi.

Na drodze od wzgórza, pod dębow ym  krzy­
żem stał w ysoki m ężczyzna, o tw arzy przed­
w cześnie zoranej zm arszczkam i ze sm utnie 
zw ieszoną głow ą.

Tam , we wsi rodzinnej w rzało życie św ią­
teczne, a ,nim miotał ból i rozpacz. Pod temi 
strzecham i łam ano się opłatkiem  i spożyw ano 
w ieczerzę w igilijną , on zaś łam ał się z bólem  
sw oim  i spożyw ał gorycz w yrzutu sTimienia.

A  m oże zapom ną krzyw dy, jeżeli padnie 
u nóg ich  i prosić będzie przebaczenia? Lecz 
nagle krtań zacisnęła się zwątpieniem .. A  jeśli 
odpow iedzą  w zgardą i zem stą złow rogą, po­
m yślał, odpędzą, jak  psa wściekłego... Zapła­
kał...

Przystąpił, ob jął krzyż ram ieniem , przy­
tknął zbolałe wargi i tulił się jak do m atki.

— Świętokradco! wrzasnął, śmiesz jeszcze ka­
lać ten krzyż zbrodniezem i usty!

W yprężył się w  sztyw nej postaw ie, prze­
giął w  tył i tw arz w ykrzyw ił sarkazm em , a 
głosem  św iszczącym  w ył w niebo.

W yglądał jak straszna zaraza. H a! w rza­
snął, niem a dla mnie litości, przebaczenia, je-

rzęcych są łatw o dostępne zm ysłow e uciechy, 
które im przynoszą pełne zaspokojenie, czy 
tylko człow iek byłby skrzyw dzonym  w y jąt­
k iem ? To n iem ożliw e!

Z celow ości i porządku w idocznego w urzą­
dzeniu świata w ynika, że jego Stw órca jest 
Istotą n ieskończenie m ądrą i dobrą, a takiej 
Istoty nie w olno pom aw iać o okrutne igraszki. 
Skóro w lał w  człow ieka głóc^ szczęścia, to ty l­
ko w tym celu, aby go zaspokoić. 'Skoro ró­
w nocześnie tak urządził ziem ię, iż ona tego 
głodu  szczęścia n asycić nie może, to oczy w i­
stem jest, iż przew idział m ożliw ość zaspokoje­
nia go gdzieindziej. Z tego zaś p łyn ie ten w n io­
sek, o który nam tu idzie, że istnieje Bóg — 
Dobro, k tóry  głód serca naszego nasyci tam, 
gdzie w ieczne odpoczyw anie i gdzfe św iatłość 
łaski i m iłości w iekuiście św ieci, byleśm y sa­
mi przez zdążanie po tw ardej drodze obow iąz­
ku na to sobie zasłużyli.

p iękn ie m ów i o tem św. A ugustyn : „S tw o­
rzyłeś nas Panie dla Siebie i n iespokojne jest 
serce nasze, póki nie odpoczn ie w Tobie"1. A.

stem przeklęty p łaczem  w ogniu konających  
dzieci. Rozdarł koszulę i w alił p ięścią  jak 
w beczkę w  w yschniętą  hebanow ą pierś.

—  Czemu dotąd nie pochłonęła mię ziemia, 
którą depczę stopam i Judasza!?

Zam ilkł. W yszczerzył zęby i syczał cicho, 
echo niosło po łesie jego przekleństw a, które 
huczały w śród nocy, jak w ycia  hien i grzm ia­
ły w  koło niego b ijącem i piorunam i. Zdaw aio 
m u się, że za chw ilę w ypełzną z ziem i po­
czw ary straszne, by poch łonąć go żywcem .

Spojrzał na dół. W  starym  kościele gorzały 
światła, a z dom ów  w ych yla ły  się ciem ne syl­
w etki i szły d ługiem i szeregam i.

Żal w ielk i ścisnął mu serce, czuł w sobie 
pustkę bezdenną. M ilczał uparcie, jakby się 
bał, by znowu nie w ybuchnąć przekleństw em .

Stał tw arzą zw rócony ku wsi i patrzał d łu ­
go przed siebie. Upadł i ca łu jąc zm arzniętą 
skorupę ziem i, czołgał się na dół, szepcąc:

Choć raz jeszcze niech u jrzę to m iejsce, w 
którem straciłem lata młodzieńcze, jeszcze 
raz niech nasycę się jego widokiem-.

O przytom niał. Za n im  rozlegał się dzw onek 
jadących  sanek, z których dochodził k rzyk li­
w y szczebiot m łodego dziew częcia.

Schow ał się w  row ie i czekał. Z sanek dole­
cia ło jego uszu:

— Tato, tam jakby para w ilczych oczu. boję 
się, bo we wsi m ów ią, że Jędrek, co spalił wieś 
chodzi po n ocy  i straszy.

— Glupiaś —  odrzekł basowy głos ojca.
Sanki m knęły dalej, a dzw onek dźw ięczał

I długo.



„DZWON NIEDZIELNY" Str 831

U kryty Jędrek, gdyż on to był w łaśnie, w y­
szedł z row u i patrząc za oddalającem i san- ' 
kam i szeptał z boleścią :

— O ty złota chato m oja ! O wy błon ia  i łą­
ki! O ty rzeko, przejrzysta, szum iąca! Tak je­
steście mi drogie. W ykołysa łyście  m nie na tra­
w ach *swoich łąk, nucąc p iosnkę fałam i wody.
A dziś? czyż przyjdzie zczeznąć mi z przekleń­
stw em  w spółbraci?

Łzy cisnące się nie pozw oliły  m u m ów ić. 
Stał sztyw no, na firm am encie usłanym  gw iaz­
dam i. Był n ieruchom y jak  m arm ur.

D um ał W  m yśli przesuw ał się obraz z lat 
daw nych, k iedy pasał koniki, a głow a złociła  
się w śród traw  i zbóż.

Siadyw ał na łące, nucąc piosenki, k tórych  
nikt we wsi nie znal. Sam sobie je tworzył i me- 
lodje dostrajał. Potem  był parobkiem . Dziewki 
m ile spoglądały  za nim. A le on ostatnie gro­
sze w ydaw ał dla b iednych  dzieci, których  o j­
ciec przepijał w  karczmie dobytek. O jciec za­
pisał mu majątek, żeby sam się gospodarował. 
W  jednym  roku  m iał zły urodzaj. Skradziono 
m u konie. Zadłużył, się u żyda i to go znisz­
czyło. Dziewczęta naśm iew ały się z niego, tyl­
ko M agda w ójtów na m iała  ciągle zapłakane 
oczy.

Jędrek nie m ógł znieść jej ubolew ania, bo 
w iedział, że go kocha. Poszedł w  swaty. W ójt 
w ypędził go i nazwał id jotą  i oberw ańcem . Za­
ciął się i om ija ł ludzi.

Raz w  nocy pow racał ze sw ego zagonu, 
gdzie często dum ał, a przechodząc k oło  dom u 
w ójta, zaw rzała w nim  nienaw iść, do duszy 
jakby wstąpił szatan. Zapalił zapałkę i rzucił 
na dach. Gdy płom ień zaczął dom  ogarniać, 
przeraził go zbrodniczy uczynek, chciał gasić.
Z rozpaczą w sercu, z szatanem  w' duszy, uciekł 
ze wsi. Szczęścia i spokoju  na chw ilkę nie zaz­
nał.

Ocknął się z zadumy. Z dołu płynęła pieśń 
dzw onów , fa lu jąc w pow ietrzu, jak szary sko­
w ronek.

W  kościele brzm iała pieśń tysiąca ludzi, 
która  płynęła ponad lasem  i tańczyła w śród 
w ysokich  w ierzch ołków  drzew. Pieśń ta tar­
gała mu ostatnie siły. On tak szalał za nią. 
Czuł ją każdym nerwem, każdą cząstką ciała. 
Ona była  jego życiem . Jak je j m u zabrakło, ży- 

‘ cie stało się nieznośnym  ciężarem . Zakrył 
twarz rękoma i zatkał, a pierś falowała mu 
jak  morze.

Runął u krzyża i tulił się jak dziecię znę­
kanie. Objął ramieniem i zwisnął na nim trwa­
jąc tak długo. A dzw ony grały  ciągle, kołysząc 
się rozhukane jak wicher. Pieśń ich szla co­
raz dalej, aż porwana w  objęcia zamieci śnież­
nej w iod ła  tany po pustych  polach.

Jędrkow i grało niebo. Zdaw ało m u się, że 
na skrzydłach tej pieśni wznosi się coraz 
w yżej, trzym ając w ob jęciach  tej pieśni B osk ie­

go Syna w postaci Dzieciątka Betlcem skiego, 
który ukoit jego ból i rozpacz.

Tw arz jego stała się jasna, rysy w ypogod- 
niały jakby anioł w ypieścił je delikatnie i za­
szczepił w nich obraz ciszy duchow ej i szczę­
ścia nadziem skiego.

D zw ony zam ilkły, jeno w iatr huczał w koło. 
Jędrek się ocknął. Chciał pow stać, lecz no­

gi skostniałe nie m iały w ładzy i m ocy. Uczuł 
słabość na całem ciele. W ysiłkiem  ostatnim 
uczepił się krzyża, ucałował...

W iatr załkal przeciągle i u cich ł zupełnie. 
Jędrek od m rozu skostniały, półprzytom ny b ła ­
gał lodow atem i w argam i Bożą dziecinę, by w 
sercach  w ójta, M agdy, całej wsi ' spalonej... 
rozpaliła  w  tę św iętą noc ciep ły ogień  przeba­
czenia. St. Uznański.

0  czem pamiętać przed Świętami?
1. Aby strucle ^kupować tylko od piekarzy 

chrześcijańskich a nie żydów.
2. A b y drzewek ’w cudzym lesie nie wycinać 

lub kraść lepiej się bez drzewka obejść).
3. Aby we wigilję w gospodzie nie siedzieć.
4. Aby się w czasie pasterki w kościele i przy 

kościele należycie zachować.

Jak popierać »D zw on«?
! |* 1 .  Trzeba go prenumerować, kupować, albo 
przynajmniej czytać.

2. Żądać „Dzwonu" do czytania w restauracji, 
gospodzie, czytelni

3. Pisać do „Dzwonu" ze wsi czy z parafji, 
gdy się tam odbędzie jaki obchód, poświęcenie, 
kurs lub zajdzie coś niezwykłego.

4. Ogłaszać w „Dzwonie" swoją firmę, handel, 
pracownię, wyroby.

5. Kupować przedewszystkiem u tych, co się 
w „Dzwonie" ogłaszają i ich wyroby popierać.

6. Kupując co u nich, powołać się na to, że 
było w „Dzwonie" ogłoszone.

7. Innym to pismo polecać i do czytania 
go zachęcać.

8. Zjednywać prenumeratorów „Dzwonu", gdzie 
się tylko i jak się tylko da.

Taka robota, to apostolstwo dobrej sprawy.

^ S E R W IS Y  Stołowe P O R C E L A N , od zł 8 0 ^
garnitury do herbaty —  Zastawy szklane,
lampy naftowe — Noże, widelce, łyżki alpakowe 

poleca

W Ł  TOMASZEWSKI, Kraków Rynek gł. L. 16
Dla W ielebnego Duchowieństwa dogodne spłaty.

^    A

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu.
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W „obronie" pijaństwa.
Baz odbyw ał się w ielki kongres abstynentów, 
Złożony z pań i panów, żołnierzy, studentów. 
M ów cy zwalczali w ódkę, rum , piwo i wino, 
Dowodząc, że są w szelkich w ystępków  przyczyną. 
Zdawało się, że zginie już w szelkie pijaństióo — 
I z Polski będzie nowe, w ielkie, trzeźwe państwo.

W  tem. jakiś n ow y m ówca w chodzi n-a m ównicę, 
1 podniósłszy w ysoko swą grubą prawicę. 
Zacisnął pięść jak bokser i rzekł: Proszę państwa, 
Darujcie, że ja stanę w  obronie pijaństwa!
Zerwał się krzyk i hałas niezm ierny na sali, 
Niektórzy go z m ów nicy zrzucić próbowali —
Ale się nie dal. Gwałtu użyć nie wypada.
Prezes zjazdu zawołał: Niech gada! niech gadał 
W ięc m ówca odkrzyknąwszy, ryknął: Towarzysze! 
Ja do w rogów  gorzałki wcale się nie w piszę: 
A żeby wydać w yrok o w ódce i piwie,
W inie i rum ie, trzeba rzecz zbadać życzliwie.

W ięc niechże każdy Polak z tem naprzód się liczy, 
Że Polska przedew szystkiem  jest to kraj rolniczy. 
I uważcie, co u nas będze z rolnikami,
Gdy w szyscy zostaniemy dziś abstynentami? 
Stanieją w net ziemniaki, jęczm ienie i żyta,
Bo z nich rolń się piw o, oraz okowita  
1 jaki taki dziedzic, albo chłop bogaty,
Już za nie nie dostanie w ysok iej zapłaty,
A dziś wódka i piwo tych panów bogaci.
Bo pijak za alkohol sow icie zapłaci,
A jak chleb potanieje, to w szystko stanieje,
I kupiectw o niedługo bardzo zubożeje,

A karczmarze szanowni, czy się nie zbuntują, 
Jeśli nasi pijacy w szyscy zastrejkują?
Przecież karczmarzy u nas są cale legjony,
Każdy z nich dla pijaka jest jakby stw orzony  — 
Zwłaszcza ci, co nos krzyw y, pejsy długie mają, 
I w  chałatach jedwabnych co szabas chadzają. 
Oni, co się tak szybko na karczmach bogacą,
Cóż poczną, proszę państwa, gdy pijaków  stracą? 
Prędko się nie nauczą uczciw ie pracować,
Muszą się chyba wieszać, albo em igrować!

Po trzecie, co ma robić wówczas policja.
Jeśli naród jest trzeźwy, gdy się nie rozpija? 
Przecie ona potrzebna głów nie na pijaków,
A żeby ich poskramiać. Świadkiem tego Kraków: 
Studenta pijanego chcąc do ula schować.
Trzeba było policji pułk zm obilizować.
Gdy pijaństwo ustanie, policji nie trzeba 
I wielu, z nich się znajdzie bez kawałka chleba.

Po czwarte, proszę państwa, nie zapom nieć wcale, 
Że przeważnie z pijaków  żywią się szpitale, 
Szczególnie warjatów ; albouńem z gorzały,
Jak ze źródła, w ypływ a chorób szereg cały. 
Kiedy braknie pijaków  i chorób zabraknie,
A przecie lekarz, felczer także zysku lalmie.

Przecie żyć i aptekarz każdy potrzebuje
I służba, co w  szpitalu chorym  usługuje.

Nie koniec, Chcąc korzyści objąć ogrom  cały,
Jakie płyną dla ludzi z niewinnej gorzały.
Także i krym inały uw zględnić należy,
Bo zbrodnia jtrzez pijaństwo zazwyczaj się szerzy. 
Zw ykle po pijanem u ludzie się mordują, . 
Podpalają, rabują, bezczeszczą, szkalują.
Trzeba w ięc kryminały ogrom ne budować,
Trzeba ich w  krym inale żyw ić i pilnować. 
Pom yślcie, ile ludzie przy tem zarabiają,
Jaką płacę dozorcy w ięźniów  pobierają!
Gdy pijaków  nie będzie, gmachy kryminalne . 
Staną pustką, tak samo jako i szpitalne.
Tylu ludzi zarobek straci bezpowrotnie,
Dziś pijak utrzym uje ich i to ochotnie«

A nawet i sędziowie o niech mi darują, . •
W  znacznej części z pijaków  się d ziś  utrzymują. 
Czy u> sądach powiatowych, czy też obw odow ych . 
Pijaństwo w iedzie ludzi do kratek sądowych! 
Gdyby pijaństwo u nas się wykorzeniło.
Toby sędziów  i sądów połow ę ubyło.
Niejeden z panów sędziów  — niech się nie obraża 
Zaszedłby w  takim, razie m oże na pisarza.
.4 woźny, który dzisiaj pozw y wręcza butnie 
Toby zaganiał po jarmarkach smutnie.
Bedzie kłopot, co robić z próźnem i karczmami. 
Aresztam i, sądami no i gorzelniami:
Trzeba je będzie na gwałt przerabiać na szkoły. 
Domy Indowe, może nawet na kościoły!

Pomijam adwokata. księdza i grabarza.
Którym, takie pijaństwo zarobku przysparza. .
1 na w ołow ej skórze nie. spisałby tego,
He pijaństwo ludziom  wyświadcza dobrego ,
I któż będzie śpiiał twierdzić, że pijak lo sobek? 
On tylu ludziom daje. niezgorszy zarobek!
W ięc tylko ciem ne m asy i niewykształcone — 
Mogą być do pijaństwa takie uprzedzone.
Kończę w nioskiem : Niech każdy, ile m oże pije! 
W ódka, rum. piwo, w ino, alkohol niech żyje!!!. 
Skończył, przem owa jego  wszystkich przekonała, 
Gd oklasków  zatrzęsła się wnet, sala cala. 
Abstynenci za m ow ę szczerze dziękowali 
1 obnosili m ów cę na rękach po sali,

Ks. Mateusz le i .
*

Redakcja serdecznie dziękuje Czcigodnemu 
Autorowi za tak dow cipne potępienie pijaństwa 
w w yżej przytoczonym wierszu.

N O W O  O T W A R T Y
MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW

pnn FIRMĄ
STANISŁAW B G C S Z  W  KRAKOWIE
ul ca karrrebfka ‘ 2 -  r r l r r a  r o  r e r a r b  p r z y r t e r r y r l i  
B ie l iz n ę  m ę s k a  M a ła  I M o r o w a ,  M a liz n ę  J a n o a r o w T a .  k a m iz e lk i 
w e łn ia n e , k ra w a ty . r a r a M e  la s k i , s z a la  w e łn ia n e  1 je d w a b n e , itd, 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych
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M ARJA CZESKA-M ACZYŃSKA.

W e jh is ie t o a
Legenda ludowa. (

W ojtu ś był leniuchem , n ic  mu się też dla­
tego w  życiu  nie w iodło, nikt go nie lubił. Do- 
pokąd o jcow ie  żyli, to i było jakoś, ale gdy ich 
zabrakło, nędza się zaczęła na dobre. W zięła  
W ojtu sia  sąsiadka, żeby krow y pasł, ale cóż 
W ojtuś na m uraw ie się w yciągnął, g łow ę roz- 
kudłaczoną  na rękach  oparł, chude nogi do 
słoneczka grzał, a k row y tym czasem  poszły 
w koniczynę.

A  niechta, nie chcia ło się W ojtu siow i wstać, 
by je ze szkody w ygonić.

P ierw szy raz darow ali m u te szkody go ­
spodarze, bo byli z nich ludzie' dobrzy i lito­
w ali się nad sierotą, ale jak  znowu krow y 
przez n iedozór W ojtk a  m okrego koniczu  się 
najadły i tak rozdęło, że z trudem ich w y­
ratow ano, to m u gospodarz i przyrżnął, jak 
n a le ż j. Kazano m u gęsi paść, i cp? W ojtu ś na 
trawi , leżał -a gęsi poszły na m ak do Ogródka, 
ob jad ły  się zielonego m aku. A ch, co też one nie 
w ypraw iały ! B iły skrzydłam i, zataczały się 
jak pijane, w yw racały , taplały w  błocie, zda­
w ało się, że poszalały ptaki. Zagnał ich  W ojtek  
do w ody a one p ływ  ją, nurki dają, b iją  się, 
szaleją... W ojtek  w  bek.

— Ratujcie, ra tu jcie ! Gęsi się op iły !
Przylecieli ludzie, jedni się śm eją, takie pta­

ctw o pijane harce na w odzie prześm ieszne 
w ypraw ia, gospodynie lam entują a w szyscy 
na W ojtu sia  w rzeszc-ą . A  ot jedna gęś nagle 
dziób rozdziaw iła , skrzydłam i zatrzepotała i 
popłynęła  z prądem  a za nią druga i trzecia...

O Jezu!
Trzy gęsi się tak zm arnow ały, reszta pow oli 

w w odzie w ytrzeźw iała, ale gospodyni ukra­
ja ła  krom kę clileba i sera kaw ałek, zaw iązała 
W ojtu siow i jego szm aciuy w węzełek i w ygo­
niła  go z chałupy.

—  Idź, gdzie cię c z y  pon iosą  a lenistwa się 
oducz, bo z nędzy zginiesz, sobie i drugim  nie­
m iły.

Przez chw ilę W ojtu ś m yślał: gospodynie 
za kolana ułapię, to i przebaczy, do roboty się 
Weznę, n ie źle m i tu było.

A le praca...
Br! Pociągnął nosom , Otarł W fę  uk-

m any, oglądnął się jeszcze na wieś pełną sm u­
cą i południow ej ciszy, chlipnął łzam i i po­
szedł.

Lato było, Więc sobie, myślał: w borze się 
Zttszyjo jak  zwierz, będę se spał do południa  
SHmegOę jagody są słodziutkie, a po ogrodach 
owoce,..

Na prace CżaS, przyjdzie zima, to będę pra- 
cOWal. I zaszył się W ojtu ś w leśny gąszcz, ani 
do k ościo ła  nie chodził, ani Pana Boga nie
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chw alił, czas m arnow ał, po sadach kradł.
I tak lato przeszło. Zaczęła  się jesień  szarugą 

siać, rozleciały  się szm aty przez o jców  jeszcze 
spraw ione, przez łachm any w icher przejm ow ał 
do kości. O źle.

Poszedł W ojtu ś w doliny i od  chaty do cha­
ty szedł, w yciąga jąc skostniałą  rękę i chleba 
prosił, jeden go nakarm ił, drugi przenocow ał. 
Chciał go gospodarz jeden do krów  wziąć, ale 
W ojtu ś tak się już rozpróżniaczył, że wolał 
sw oją  tułaczkę, niżeli uczciw ie zarobiony ka­
w ałek  chleba.

Aż przyszła  W ig ilijn a  noc...
Idzie W ojtuś, idzie i czy drogę zm ylił, czy 

w  śnieżną zawieruchę znaleźć jej nie mógi, 
dość, że idzie i. idzie a tu w ciąż k o ło  n jego las 
i las N oc się już robi, straszno jakoś w borze. 
Tu coś przeleci, tam  skrzydłam i załom ota, ów ­
dzie gałązka spadnie a od drzew' k ładą się na 
śniegu cienie długie i ruszają  się, bo w iatr 
chw ieje gałęziam i, wuęc i cienie drzew drżą 
wiecznie.

Strach ogarnął W ojtusia .
A  tu nagle, w idzi W ojtu ś las błękitnieje, 

św iatłem  drży a obok niego idzie staruszecz- 
ka, jako  on w łachm anach. Odetchnął W ojtuś 
z głębi duszy.

— Skąd ta idziecie m atko? Jużein się hal, 
żem i drogę zgubił w tym  borze.

  Oj zgubiłeś synku, zgubiłeś, ale nie te­
raz, daw no już.

—  Od czego to takie św iatło m atko?
—  A 110 nie wiesz, W ig ilijn a  dziś noc. Pan 

Jezus św iatu się dziś narodził. ŚWięta noc. 
Każdy dziś człek idzię Panu sw ojem u Tw órcy 
hołd  złożyć, nawet wadzisz i niem e stw orze­
nie W oną noc ciche się staje i łagodne. 
A  człow iek  hołd  składa Bogu pracą  sw oją  i 
sw oją  m odlitw ą. Jakożeś ty się m odli! W o jtu ­
siu ? '

P odrapał .,ię W ojtu ś po kołtuniastej czu- 
pjrynić, chce pacierz odm ów ić a tu ani rusz, 
zapom niała go m yśl, jako on ieniwa. P lątają  
m u się ta jakieś słow a daw no przez m atusię 
szeptane, ale złożyć ich  w całość ani rusz.

A  babka w oczy m u patrzy i pyta:
—  A  jakożeś ty prącow'ał W ojtu siu ?
W ojtu siow i jakoś wstyd, g łow ę w łachm a­

ny w tulił i m ruknął:
—  Co w am  ta będę opow iadał po próżnicy.
A  babka się uśm iechnęła hezzęhnemi w ar­

gam i:
— Bo w idzisz Człowiek dziś jest a jutro go 

hiem a, a na tam tym  św iecie jak  zapytają  ja ­
koś się m odlił i jakoś pracowuił, to Co odpo­
w iesz? Pom yśl, św ięta  dziś noc i Bóg występu­
je do dusz ludzkich, kto go szczerze pragnie 
w tym się narodzi Jego Łaska, ale trzeba szcze­
rze pragnąć. Pom yśl i popraw  się W ojtusiu , 
m ożeć ta Łaska w łaśnie do dtlszy tw'Ojej o 
Wejście kołata, w puść że ją, wpuść, bo ju tro 
m oże być za późno synku,

„D zw on u n ie d z ie ln e g o "  Nr 52



Nr; 52, D O D A TEK  G W IA Z D K O W Y  DO
j ~~~ ~~.............   - - ' ~ ~  ~

Żachnął się W ojtuś.
— Oj. żeby to już kany do ludzi dojść, nud- 

haś ty habko.
 ̂ — A wiesz ty W ojtusiu , że od  pracy jeno

kalectw o uw alnia człow ieka, jeno dopust Bo- 
I zy, a każdy zdrow y pow in ien  zapracow ać na 
! swój chleb pow szedni, a nie innym  go zabie­

gać.
— A  nie nudźcie już, gadu ła  z was.
—  A  wiesz, że od m odlitw y jeno niedołę- 

I &tvvo uwalnia, nie jest w art życia, kto nie pra
( uje i nie jest go wart ten, kto się nie m odli.

— Jeść m i się chce, zim no m i, a w y m i je- 
1 bo 'g łow ę zaw racacie waszem i gadkam i.

— Jeść ci się chce...
Babka w głąn sakw y sw ojej sięgnęła i wy- 

j dobyła z niej ch leba czarnego kaw ał, ale gdy 
I i'oziw orzyia sakwę, dojrzał W ojtuś, że udała 

W niej i zaw ijan iec słodk i i struclę gładką, 
ślicznie upieczoną.. W ojtu ś zatrząsł się z ch c i­
w ości i 011 chleb czarny litościw ą  ręką podany 
ba ziem ię rzucił.

I nagie...
Zaszum iał bór n iesam ow itym  dreszczem  

trw ogi, ch łopcu  na ustach zam arł krzyk, bo 
Poczuł, że nagie m artw ieje m u ręka w yciągn ię­
ta, w kam ień  się obraca  ciało, że wrasta w zie- 
biię.

A  babka chleb podniosła  i chudą ręką w y­
ciągnęła.

—  Próżnuj że tu sobie do w oli, próżnuj na 
Wieki. M e  um iałeś, nie chciałeś na chleb pra­
cow ać, a od biedaków  chleb brałeś w ja łm u ­
żnie, gdy B óg co zdrow e ręce dał do pracy.
A u jrzaw szy w k obiałce  m ojej struclę białą, 
i'zuciłeś ty zły ch łopcze Chlebem z litości da­
nym . Poznajesz m n ie? M atka tw oja  jestem , 
W idziałam jakoś po złej drodze szedł i uprosi­
łam  Boga, że m i raz jeszcze pozw olił zastukać 
do duszy tw ojej o popraw ę.

I został na polu  kam ień, dziw ny kształt 
..ch łopca  m ający, pokazu ją  go do dziś w ieśniacy 

1 opow iadając o n im  legendę. A le że się to dzia­
ł o  w W ig ilijn ą  Noc, w ięc gdy przyjdzie czas, 
iż nikt na św iecie pracą  nie będzie gardził, to 
Wtedy W ojtu siow i Bóg daw ny przyw róci 
kształt, nie dla jego zasługi, ale dla łez jego 
hiatki.

—  Panie dyrektorze! Czy m ógłbym  dostać ja ­
ką małą gratyfikację ż okażji m ojego ślubu, który 
odbędzie się za trzy dni.

—  Niemożliwel... Trzieba się było ubezpieczyć 
od w ypadków  1

U ZEG ARM ISTRZA.
—  Zegarek, który kupiłem u pana, miał mi 

służyć, jak pan zaręczał, przez całe życie. Tym ­
czasem zaledwie trzy miesiące minęły, a już 
stanął!

—  Bo, w idzi pan, wówczas pan rzeczywiście 
bardzo kiepsko wyglądał!
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Co majrobić Liga KatolicKa?
„Wszystko odnowić w Chrystusie" — takie

najw yższe zadanie przeznaczył L idze K atoli­
ckiej je j tw órca : papież P ius X. Lecz, ja k  się 
zabrać do tego odnow ien ia? Jakie prace nale­
ży przedsięw ziąć, by ten w zniosły cel osiąg­
nąć?

Jesteśm y św iadkam i nie zbyt m iłego do* 
św iadczenia. W  całej P olsce  zakłada się w  pa- 
rafjacli Ligę K atolicką. G dziekolw iek za k ła d a  
się Ligę, wszędzie panuje nie tylko podn iosły  
nastrój, ale i w ielka ochota  do pracy, któ rej 
nie m ożna nazw ać „ogn iem  słom ianym ". 'Po 
założeniu Ligi, za tydzień —  dwa, nadchodzą 
jednak listy do Sekretarjatu generalnego, które 
m ożnaby streścić w  tem  pytaniu : „C o m am y 
ro b ić? "  Jak przeprow adzić to „odn ow ien ie  w 
Chrystusie".

N um er św iąteczny „D zw onu" pragnie od ­
pow iedzieć na to pytanie i p rzyczyn ić się tem 
do uruchom ienia  pracy  w  drzem iących  L ig a ch  
parafja lnych .

P obłogosław  B oża D ziecino te nasze ro zw a­
żania, by ich  czytanie i zastosow anie p rz y cz y ­
niło się do pow iększenia  chw ały Bożej w na* 
szej O jczyźnie.

OGÓLNE, IDEOWE ZADANIA LIGI 
KATOLICKIEJ.

Pius X w swej en cyk lice  o a k cji katolick iej 
w ylicza  je szczegółow o. Podajem y je w  dosłow - 
nem  tłum aczeniu.

Liga K atolicka  m a:
1) odnow ić w  Chrystusie cyw ilizację  w ca­

łości i we w szystk ich  jej częściach  sk ładow ych ;
2) zw alczać w szelk iem i spraw iedliw em i i 

praw nem i środkam i cyw ilizację  przeciw chrze- 
ścijańską;

3) p rzyw rócić C hrystusow i (w zględnie utrzy­
m ać przy Chrystusie —  przyp. Red.) rodzinę, 
szkołę i społeczeństw o;

4) p rzyw rócić dostojność pow agi jako przed­
staw icielki B oga;

5) zająć się rzetelnie spraw am i ludu, a 
szczególnie klasy robotn iczej i roln iczej, nie 
tylko w pajan iem  do ich  serc zasad re lig ijn ych  
(tem jedynem  źródłem  pociech y  w utrapie­
n iach życia), lecz staraniam i, by otrzeć ich  łzy, 
u lżyć ich  biedzie, napraw ić m ądrem i zarządze­
niam i ich  położen ie gospodarcze;

(5) ustaw y uczynić zgodne ze spraw ied liw o­
ścią, popraw ić lub usunąć te, które z n ią  nie 

, są zgodne. W ogóle  b ron ić praw  Boga do 
w szystk ich  rzeczy w duchu  praw dziw ie kato ­
lick im  i praw  nie m niej św iętych  K o ścio ła  
katolickiego.

P rzytoczone słow a P iusa  X -go w skazu ją  n a 
całokształt pracy  w Lidze K atolick iej. N a su ­
w a się w ięc dalsze pytanie: jak ie  praktyczne 
kroki, jak ie drobne prace m a ją  L igi parafja ln e

i



rozpocząć i prow adzić, by m óc pow iedzieć, ż* 
pracow ały w m yśl pow yższych  w skazówek 
w ielkiego Papieża.

PRAKTYCZNE OBOWIĄZKI CZŁONKÓW 
LIGI KATOLICKIEJ.

1) Starać się o budow ę „D om u K atolick iego1', 
gdzie m ożnaby bez skrępow ania, urządzać ze­
brania, odczyty, przedstaw ienia, pouczające 
członków  Ligi o spoganieniu  obecnego św iato­
poglądu  liberalno-w olnom yślnego, jakoteż o 
nauce katolick iej, która m a odnow ić całą  dzi­
siejszą cyw ilizację . (Punkty 1— 4 program u 
P iusa  X -go w yżej przytoczonego).

2) O toczyć opieką m oralną i m aterjalną: 
sieroty, m łodzież opuszczoną, biedne w dow y, 
starców , chorych , ubogich , bezrobotnych, 
w ięźniów , dziew czyny-m atki, i t. d. W  m ałych  
parafjach  nadużycia  są trudne, bo ludzie zna­
ją  się dokładnie. Należy w ięc utw orzyć w L i­
dze parafja lnej odpow iednie sekcje i te ob o­
w iązki m iłości b liźniego sum iennie spełniać. — 
Szerokie pole do działania. M iłość Boga nie 
m ieć na ustach, lecz w  uczynkach. Punkt 5 
program u Piusa X -go dobitnie te obow iązki 
przypom ina. P raca  w tym  kierunku będzie za­
pew nieniem  pow odzenia  w  w alce z cyw ilizacją  
przeciw chrześcijańską. W ielk i uczony i głęboki 
m yśliciel Francji, Jerzy Goyau tak ocen ia  tę 
pracę: „P ocieszać biedaka, że m u Pan Bóg po­
może, a nic dla niego nie zrobić, tyle znaczy, 
jak  pow iedzieć m u : „Idź  do djabła'*'.

3) Popierać i rozszerzać dobre pism a i książ- 
żki. S łow o m ów ione ulatuje, pisane pozostaje.

4) Dbać o m aterjalne poparcie m isyj w  kra­
jach  pogańskich , jakoteż o m isji naw racania 
żydów  w Polsce.

5. Urządzić k ilka  w spólnych  spow iedzi i 
K om unji św iętych  w roku, przynajm niej jedną 
połączyć z rekolekcjam i. Brać udział we w szy­
stkich obchodach  relig ijn ych  i państw ow ych.

6) Zbierać dow ody i podp isy  przeciw  naru­
szeniu spoczynku niedzielnego przez szynkarzy 
i kupców .

7) Zbierać podpisy  na protesty przeciw : a) 
zam iarom  odłączenia K ościoła  od państw a; b) 
przeciw  ześw ieczczeniu szkoły przez w yrzuce­
nie nauki re lig ji; c) przeciw  zaprow adzeniu  
rozw odów  i ślubów  cyw iln ych ; d) przeciw  na­
ruszeniu jedności w wierze narodu polskiego 
przez zalegalizow anie różnych sekt religijnych .

8) Zbierać odrębny fundusz na kształcenie 
zdolnych, a ubogich  ch łopców .

JESZCZE INNE OBOWIĄZKI.
1. W  rozm ow ach  pryw atnych, na zebra­

niach tow arzyskich i stow arzyszeniow ych ode­
zw ać się natychm iast w obronie napadniętej 
lub lekcew ażonej religji' i m oralności.
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2. Na zebraniach publicznych  pilnow ać, aby 
najm niejsza „w ycieczk a 11 przeciw  K ościołow i 
nie uszła bez protestu słuchaczy.

3. P ijak ów  i ży jących  w  niedozw olonych  
stosunkach poza m ałżeńskich  upom inać z m i­
łością, że źle postępują.

4. O zjaw ia jącej się w  parafji sekcie re lig ij­
nej natychm iast zaw iadom ić ks. proboszcza  i 
prezesa Ligi.

5. Po zobaczeniu  na w ystaw ach niem oral­
nych  lub bezbożnych  pism , książek lub obraz­
ków , natychm iast w ch odzić do sklepu i zażą­
dać usunięcia. N am aw iać innych  do takiego 
sam ego wystąpienia.

67 Po przeczytaniu  w jakiem ś piśm ie „neu- 
tralnem * artykułu  lub ogłoszen ia  treści n iem o­
ralnej lub bezbożnej, spow odow ać natychm iast 
w ystąpienie zarządu L igi parafja lnej w redak­
cji pism a.

7. W  kinach, teatrach, na koncertach , od- 
t czytach i przedstaw ieniach  opuścić salę, jeże- 
[ liby usłyszano lub zobaczono coś obrażającego

uczucia  re lig ijn e ; deputacjam i, protestam i i 
petycjam i zm uszać k ierow ników  tych  im prez 
do ułożenia zdrow ego program u. Z drugiej 
strony członkow ie L igi pow inni poprzeć ma- 
terjalnie i m oralnie przez zachęcanie i nam a­
wianie znajom ych , w ystaw ienie takiego zdro­
wego program u. Tak sam o postąpić i w spra­
wie słuchania  rad jo.

8. W śród  członków  L igi szerzyć w iadom ości 
o pożytecznych  stow arzyeniach  i dom agać się 
od zarządu, aby albo stw orzył sekcję Ligi, od ­
pow iadającą  danem u stow arzyszeniu, albo za­
łożył sam o stow arzyszenie i t. d. i t. d...

P racy, jak  w idać m nóstw o. Każdy niech 
działa na sw ojej p laców ce życia  i pracy, a zło­
ży się przepiękna całość.

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH OBOWIĄZKÓW.
Przy n adchodzących  w yborach  brać udział 

w głosow aniu , nie pozw olić, aby się choć jeden 
głos zm arnow ał. Od kandydatów  poselskich  
zażądać na zebraniach  publicznego w yznania i 
przyrzeczenia w spraw ach : obrony n ierozerw al­
ności ‘Sakr. m ałżeństw a i katolick iego cha­
rakteru szkoły. G łosow ać tylko na taką listę, 
o której w iadom o, że jej członkow ie chcą  bro­
nić praw  B oga i K ościoła  obok bezinteresow nej 
służby naszej Ojczyźnie. Kś. F. Machay.

W  SĄDZIE.
Sędzia ogłasza: — W yrokiem  sądu skazuje 

się oskarżonego na trzy lata więzienia. Gzy ma 
pan co jeszcze do powiedzenia?

Oskarżony: Tak panie sędzio, niech pan mnie 
usprawiedliwi przed żoną, że przed rokiem  1930 
nie przyjdę na obiad.
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SVąd się wzięły kolendy polskie.
W  poszukiw aniu źródeł do pow stania ko- 

lend polsk ich  należy zw rócić się do dziejów  
tw orzenia się w idow isk  religijnych . N iedawno 
znaleziono we W łoszech  ciekaw y dokum ent 
z roku 1021, w spom inający  o istnieniu m ister- 
jów  Bożego N arodzenia (tekstu jednak nie od ­
kryto), obala jący tem sam em  prastarą, trady­
cję, przyp isu jącą  zaprow adzenie „ja se łek " św. 
Franciszkow i z Asyżu. Praw dopodobnie w ięc, 
św. Franciszek zaprow adził jasełka  pod w p ły ­
wem  gryw anych  w kościołach  w łosk ich  m i- 
sterjów  lub też przeprow adził jakieś zm iany, 
czy to w  ubiorze tła, czy tekstu.

Do Polski przyn iósł zw yczaj odgryw ania  
jasełek zakon Franciszkanów , sprow adzony 
w r. 1232 przez B olesław a W stydliw ego. Także 
i córk i św. Klary, założycielk i żeńskiego zako­
nu, K laryskam i zwane, w znacznej m ierze 
przyczyn iły  się do spopularyzow ania  jasełek.
W  ich  to klasztorze, przy kościele św. A ndrze­
ja, ju ż  w w. X IV  ustaw iono „szopkę", w  k tó­
rej odgryw ano jasełka. Że K laryski naślado­
w ały  św. Klarę, która w prow adziła  jasełka do 
sw ego klasztoru przy kośció łk u  św. D am jana 
w Asyżu, św iadczy najlep iej pieśń, dochow ana 
do dzisiejszego dnia w  rękopiśm iennym  zbio­
rze jasełek, znajdującym  się w archiw um  kla- 
sztornem :

„W szak  to Franciszek, z św iętą M atką Klarą, 
W  te dni służyli Panu swą ofiarą.
Za tym  przykładem
Idąc ich  śladem , służm y D ziecinie".

W edłu g  w yczerpu jących  i barw nych  op i­
sów  pierw szych  jasełek, urządzonych przez 
św. Franciszka, m isterjum  to ograniczało się 
ty lko na odśw ieżen iu  i odzw ierciedlen iu  naro­
dzin Dzieciątka Jezus i przybycia  pastuszków.
Z  biegiem  czasu, gdy rosło  zam iłow anie do ja ­
sełek, m nożyły się osoby na scenie, rodziły  się 
tem  sam em  now e pieśni i d jalogi. U tw orzył się 
w ten sposób ca ły  zbiór przedstawień.

K dy jednak rew olu cja  Lutra zaczęła p lam ić 
jasełka. K ościół katolick i zabronił je od gry ­
w ać w  kościołach . Tak w ięc, k ościeln y  ten za­
bytek popadł w zapom nienie, oca la ły  tylko 
niektóre p iosenki z tych utw orów , które nada­
w ały  się do śpiewu i te nazw ano kołendam i 
łub pastorałkam i.

P od  w pływ em  odgryw anych jasełek poczę­
ły  tw orzyć się kolendy polskie, z początku 
u tw ory  uczone o n ieco osch łym  tonje, z w yra ­
źnym  w pływ em  łacińskich  pieśni i przek ła­
dów. Z biegiem  jednak czasu pow staw ały k o ­
lendy sw ojskie, pełne fantazji, uczucia, w dzię­
ku, sw obody i bogactw a form y, zakraszone nie­
co, pełną życia  i radości, w esołością , A utora­
m i tych kolend byli organiści, bakałarze (nau­
czyciele szkół parafia lnych), a naw et prości, 
dom orośli w ierszokleci, W yścigow an o się

Nr 52 DODATEK GWIAZDKOWY DO „DZWONU NIEDZIELNEGO" Śtr. 837

w ów czas w tw orzeniu now ych kolend, poczy ­
tyw ano sobie za punkt honoru zaśpiewanie 
now ej kolendy w danej parafji, czy  dzielnicy.

W e w szystk ich  kolendach spotykam y jeden 
tem at: przy jście  D zieciątka Bożego na świat, 
w  rozm aity sposób rozw inięty. W  w ielu  z nich 
spotykam y tak piękne obrazy czy porów nania, 
że bez w stydu przyznałby się do n ich  niejeden 
tęgi poeta. Oto n. p. pełna uroku  kolenda:
„A  tam  osieł z w ołem , pod nieba okołem  
P arą  w eń swą buchają, D zieciąteczko rozgrze­

wają,
W ejd ą  w szopę: m ali anieli strugali 
Z łotą  wierzbę i lipę D zieciątku na kolebkę. 
Jeden kaniel grzeje, a drugi się śm iele,
Trzeci pieluszki suszy, każdy rad służy

z duszy".
Nasza kolenda polska nie jest w lec obca, 

iest ona płodem  rodzinnym , choć w ych ow ała  
sie i w yrosła  na w zorach obcych . A  w yrósłszy 
zrzuciła  z siebie naleciałości obce, a stała się 
sw ojską, tak przez w szystkich  ukochaną.

Mieczvslaw Warqowskiv

O socfaliznne.
Stosunek do socjalizmu wczoraj, a dzisiaj.

P ow iedzieć k om u : ty  socia listo ! —  u ch o­
dziło do niedaw na za ciężką obelgę. N azwa ta. 
była  rów noznaczna z przezw iskiem , k zarzu­
tem krym inalnego Przestępstwa, z p om ów ie­
niem o bardzo w ielk ie szw ankow anie na um y­
śle. Dziś sie w  tem wiele zm ieniło. Z  drobnej 
grupki w yszydzanych  fantastów  urósł socia- 
lizm w potężną partię, rozporządzającą  i siłą  i 
w p ływ am i. A siła  znwsze m a to do siebie, że 
nakazuje respekt. W ięc też z respektem  od n o­
szą się do socja lizm u wdelcy tego świata. — 
A liczne rzesze robotników ' i pracow n ików  
chlubię się otw arcie sw ą przynależnością  do 
tej organizacii, w ierząc ślepo, że są na dobrej 
drodze. Jednj i drudzy dziw ią  się m ocno, że iest 
ktoś. kto m im o zm iany frontu w nastrołaęh 
op in ii publicznei i m im o przyjaznego ustosun­
kow ania sie państw  i rządów  do socjalizm u. — 
zw alcza dalei konsekw entnie i zasadniczo tę 
partię i jej doktrynę. Tym  śrM ąjkiem jest K o­
ściół święty.

K o i e ł ó ł  z w a lc z a  n ie  lu d z i ,  a  d o k t r y n ę .

Spróbu jm y w tym  artykule dotknąć Zh liska 
tej spraw y.

Czy K ościół faktycznie zw alcza socja lizm ? 
T ak ! A co takiego w nim zw alcza : ludzi, czy 
doktyrnę? Ludzi —  nie, bo ludzie, za licza jący 
się do tej partii, o ile sa ochrzczeni, n ie prze­
stali być dziećm i K ościoła  i zasługu ją  nie na 
zwalczanie, a nn większa. niż inni. p ieczo łow i­
tość. bo się znaleźli w bliskiem  n iebezpieczeń­
stwie utraty W ia ry  i zbawienia. A  o  ile nie są 
ochrzczeni, to i jako odkupieni Przenajdroż- 

szą K rw ią Z baw iciela  i Jako b liźn i są godni



Str. 838 DODATEK GWIAZDKOWY DO

ty lko  chrześcijańskiej m iłości, w spółczucia  i 
pom ocy . j

W  szczególności zaś nie zw alcza K ościół so­
cja listów  o zdecydow anie hum anitarnej bar­
wie. to jest tych, którzy głoszą, iż chcą  tylko 
pracow ać nad poleszeniem  losu upośledzonych  
m as i szukaią środków , któreby m ogłv  ziścić te 
bardzo szczytne i zbożne zam ierzenia, bo w 
nich  sie odzyw a Chr, tusow e: ,.żal m i ludu"... 
N atom iast zw alcza K ościół socialistvczn.ą dok­
trynę i zw alczać ia musi, g d v ż n a  tvm  punkcie 
nawet sam o zaw ieszenie broni by łoby  zdradą 
poruczonego K ościo łow i przez Jezusa Chrystu­
sa posłannictw a.

Socjalizm wrogiem religji objawionej
i Kościoła.

W da ją c się na ten temat w  rozm ow ę z na­
szym i „dom orosłym i socjalistami**' ze wsi. czy 
przedm ieść, spotkałem  sie n iejednokrotnie z 
oburzeniem  na takie stanow isko K ościoła  i nie 
dziw iłem  sie mu zbytnio. N aim niei 90 procent 
tych „socia łis tów “ należy do n iew tajem niczo­
nych. Dla n ich  socjalizm  iest ty lko onieknnem  
m as robotn iczych , zrzeszającym  je w  różne k la ­
sow e zaw odów ki celem obrony robotn iczych  
interesów  przed k rw iop ijcą  — kapitalizm em , — 
jest bohaterskim  pionierem , t. zw. ostaw odaw - 
stwa ochronnego i postępu. Dla w ta jem niczo­
nych , t. i. dla. tych , co znaią sociałizm  z iego 
rodow odu, m etryki, h istorii, z jogo „k an on icz­
n y ch " ksiąg, z program ów , z kongresów  i co 
najw ażniejsza  z iego ow oców  -— sociałizm  nie 
iest ty lko doktryna ekonom iczną, głoszącą  ta­
kie, a takie hasła i tcorm  o ustroiu  gospodar­
stw a społecznego, nie iest tylko partią, k ierun­
kiem  politycznym , w ałczącym  o now e drogi i 
sposoby w spółżycia  ludzi i i rządzenia pań­
stwem . ale iest w  sw oim  rodzaiu  religła. iest 
kościołem , k tóry przez swói w łasny św iatono- 
gład zgłasza sie po czad sum ień i życia  i który 
stanął otw arcie i . św iadom ie w całkow itej 
sprzeczności z Feliaia ohiaw iona. tudzież z 
nauką i przepisam i C hrystusow ego K ościoła.

Czv aby to ty lko praw da — p om yśli m oże 
niejeden, gotów  p osą d z ić  m płe tu o- ten dencyj­
ne p lotk i i oszczerstw a. „P rzecież socja liści, 
choć w ygadyw ali i w ygadu ia  niestworzone' rze­
czy, na Oica św., na b iskupów  i. k sięży ; to je­
dnak dodają, że do religji. jako takiej, odno­
szą sie z szacunkiem  i pow ażaniem ". M usiał­
bym  cię, k och any P rzyjacielu , uw ażać za czło­
w ieka  bardzo naiw nego, gdybyś się dał w ziąć 
na  łep pozorom  szacunku, a nie chcia ł w ysłu ­
chać. jak  się ta spraw a przedstawia, u źródeł.

U rzędow em  i autentycznem  źródłem  socja ­
listycznej doktryny sa p ism a tw órców  sociaii- 
zm u i propagatorów . Ci n iedw uznacznie 
sform ułow ali swe stanow isko względem  relig ji 
ob jaw ion ej 1 ofic ja ln ego K ościoła . W  dziełach 
żydów  n iem ieck ich  K arola M arxa i Lassala, w
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pism ach Engelsa; Bebla. Ljehknechta, "Kants- 
kiego, Lenina i w ielu, w ielu innvch  —  niem a 
m ieisca  na istnienie osobow ego Pana Boga.

Zaprzeczonym  został fakt stw orzenia świa- ' 
ia. oraz dzieło odkupien ia  i uśw ięcania  łudzi, j 
Zaprzeczono istnieniu duszy nieśm iertelnej, 
w yszydzono naukę o życiu  pozagrobow em , o są- i 
dzie, o niebie i piekle. N iech w ystarczą nastę- 1 
pujare cytaty;

„W ypow iedzie liśm y raz na zawsze walkę ; 
religii i religijnym  w yobrażeniom  i m ało się j 
troszczym y o to czv nas ateistam i, czy ieszcze i 
inaczej n azyw aj" (Engels). „N ie B óg stw orzył l 
człow ieka, ale w yłączn ie i tylko Indzie stw o- j 
rzyli sobie bogów  na w łasne podobieństw o" j 
(Dietzsren). i,,W zakresie religiinym  iesteśm y 1 
ateuszam i i nozostaw iam y niebo aniołom  i 
wróblom '". (BebeP.

Jakże się to dzieie. że. po różnych socja li­
stycznych gazetkach, broszurkach i w iecach  
m ów i się- „religia. jest rzeczą pryw atna: niech 
każdy w ierzy, w  co i iak ehęe"? .Test t,o zw y­
czajny szw indel, podyktow an y nrzez w zględy 
taktyczne, nakazu lace ostroż^o^ć w  ucbyłan in  
przyłbicy , bv  nie odstraszać m as które m im o 
w szystko nasiąk ły  duchom  i m yśleniem  ebrze- 
ściiąńskiem  i tak odrazu w iary się pozbyw ać 
nie m yślą.

N atom iast doktrynalnie rzecz iest przesą­
dzona. R eligię uw aża się nie za ćó^e niebios, a 
za w ym ysł ludzki, za ..om um dla. cie^ieżo^eo-o 
ludu", a K ościół o fic ia łn y  za pow olne narzą­
dzie i oddanego słnge cnehirieli —  kapitali­
stów. Na tak pojęta robgie i K ośció ł wydano : 
już daw no w yrok : ukrzyżu j — i Inż je w ysłano 
na. drooę krzrżow ą, nie szczędząc plw ocin ,, 
szyderstw  i b iczów  (Rosia, bolszew icka. M e­
ksyk) i czeka sie tylko na snosobria. chw ile. hv 
skończyć z nim i tak radykalnie. lak skończyli 
Sanhedryci z Panem  Jezusem na K alw ar ji.

Socjalizm głosi sw oją  w łasną relinię.
P on iw aż zaś człow iek iest z natury swei 

istota rełigiińa, która, m usi w  coś w ierzyć, w 
czemś pokładać uadzieie. coś ia k o .sw o  .dobro 
i ideał u m iłow ać i czcić przeto m aiąc na 
w zględzie ten w rodzony głód  m vśli i śeęeą —  t 
postarano sic zaw czasu ó s k o n s t r u o w a n ie  
sw oi sten socja listycznej religii ' z w łaęnem  
„W ierzę", z właśriem i przykazaniam i i z w ła ­
snym  organem , k tóry  ie g łosi i dc.h strzeże.

•’ Jak w ygląda  ta re lig ja?
S ocjalistycznym  bogiem  iest, materja, i 

tkw iące w  niej siły. Świat i ż y c ie . zrp.dziłn .się 
z. m aterii w iecznej i z je j ustaw icznej ew olneii. 
Człowiek n ie jest jakąś istotą w yższego rzędu, 
a tylko lepiej uorganizow anem  zw ierzęciem . —■ 
R odzicem  człow ieka jest m ałpa. Cęłem . osta­
tecznym  ludzkiego życia  — jest raj tu pa  zie­
mi. Raj ten polegać będzie na n jeograniczonem  
używ aniu  dóbr doczesnych  i w szelakich  zm y­
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słow ych rozkoszy. Cel ten zostanie osiągnięty, 
skoro runą, relłgje, kościoły , państwa, rodziny, 
a nastanie jedna m iędzynarodow a robotnicza  
rzeczpospolita. P odstaw ą ustroju  tej w ym arzo­
nej rzeczypospolitej stanie się w spólność m a­
jątkow a, w  szczególności zaś w spólność środ­
ków  produ kcji, jak ziem ia, kapitał, m aszyny 
i t. d. N ajw yższem  prawem  będzie zbiorow a 
w ola robotników , która uregulu je w szystkie 
przejaw y życia  jednostkow ego i społecznego 
pod kątem ich w łasnych  doczesnych interesów.

Środkam i prow adzącem i do urzeczyw ist­
nienia tych celów  są na teraz: 1) podsycanie
nienaw iści m iędzy stanow ej, bo ta spełni rolę 
raka. co toczy zdrow y i silny organizm , oraz
2) dezorganizujące obecny ustrój strajki i 3) 
krw aw e rew olucje. W  przyszłości, k iedy zni­
kną różnice stanowe, r  rodowe, w yznaniow e 
i m ajątkow e i nie będzie już k ogo  n ienaw i- 
dzieć, m otorem  i regulatorem  życia  i postępu 
stanie się walka o byt. Ta zwierzęca, zimna, 
egoistyczna w alka o byt jest tem  w socja li­
stycznej religji, czem w  naszej O bjaw ionej m i­
łościw a Opatrzność i m iłosierna łaska Boska. 
Ta zrodzona z chorobliw ego illum inizm u kil­
ku żydow skich  m ózgów  i z najniższych uczuć 
rozgoryczonego tłum u relig ja  ma swój w i­
dzialny organ, dzia ła jący  na m odłę kościoła . 
Organ ten. stoi na straży w iary  w  m aterję, 
i g łosi tak w teorjj, jak i w praktyce etykę 
nienaw iści i w alk i o byt. Socjalizm  jest w swo- 

. im rodzaju  kościołem .
Jak relig ja  chrześcijańska ma najlepsze 

i najkonsekw entniejsze sform ułow anie w  ka­
tolicyzm ie, którego siedzibą jest Rzym , tak re­
lig ja  socja listyczna znalazła n ajw łaściw szy 
sw ój w yraz w kom unizm ie, którego siedzibą 
jest teraz M oskwa. S ocjalizm  zachodniej Eu­
ropy (w tem i polski) i A m eryki pozosta je do 
kom unizm u w takim  m nieiw ięcej stosunku, 
jak  do katolicyzm u protestantyzm , czy praw o- 

r sławie. Czyż m ożna odm ów ić protestantom  
i szyzm atykom  m iana w yznaw ców  Chrystusa? 
W  zasadzie — nie można. Tak s; > nie można 
odm ów ić socja listom  zachodnio europejskim , 
czy am erykańskim  m iana w yzn aw ców  M arxa, 
a tem sam em  trzeba ich zaliczyć do w yznaw ­
ców  jego ateistyczne - m aterjalistycznej reli­
gji.

D laczego tw ierdzim y, że socjalizm , jako do­
ktryna, jako religja  ma sw ój organ, n iejako 
k oście ln y? Bo m a sw oich  „-papieży" (Lenin 
i jego następcy), sw oich  „patrjarch ów  i super- 
intendentów " (przyw ódcy w poszczególnych  
krajach), sw oich  „teo logów " (teoretycy) i „m i­
s jon arzy" (redrktorow ie pism  i dem agogow ie 
w iecow i), sw oje „księgi św ięte" (n. p . ..Kapi­
ta ł" K arola Marxa) i „sob ory " (kongresy). — 
Ma sw oje obrzędy („hańbow am e"), sw oje św ię­
ta (n. p. 1 Maja), sw oje pieśni (m iędzynarodów ­
ka), sw oje em blem aty (czerw ony sztandar) 
i procesje  (pochody i dem onstracje).

Ma sw oich  heretyków  i odszczepieńców  
(różne pow aśn ione ze sobą M iędzynarodów ki), 
m a sw oje ekskom uniki (w ykluczenie z partji) 
i sw oją  egzekutyw ę (bojów ki, sztylet, kule).

Go w ażniejsza, m a sw oje „zasługi d zie jow e" 
w m niejszym  i w iększym  stylu. Do tych  ostat­
nich  należy sponiew ieranie biednej, słow iań ­
skiej B osji, obrócen ie je j w ogrom ny cm entarz 
i w chlew  —  oraz zrobienie z M eksyku dzikiej, 
krw iożerczej dżungli.

Wnioski dla chrześcijan - katolików.
Któż, kto pam ięta dobrze chrześcijańskie 

„sześć praw d W ia ry " i porów na je z „dogm a­
tam i" i „m ora ln ością " socja lizm u, jako dok ­
tryny, nie zaw oła z socja listą  B eblem : „C hrześ­
cijaństw o i socja lizm  stoją  naprzeciw  siebie, 
jak ogień  i w od a "?  Któż, kto pam ięta na Chry­
stusow e: „Z  ow oców  ich poznacie je "  —• nie 
przyzna racji socja liście  W illbrandtow i, że 
„socja lizm  jest jak  antychryst"? I kom uż, kto 
trzeźw o m yśli, dziw nem  jeszcze będzie, że m ię­
dzy chrześcijaństw em , m iędzy K ościołem , a 
socja lizm em , jako doktryną i partją  m usi być 
w alka i to w alka na śm ierć i życie?

P ow iedzieć praw dziw em u chrześcijan inow i- 
katolikow i: ty socja listo ! —  jest napraw dę 
bardzo ciężką obelgą. Andrzej Pawłowicz.

Swói d o  sw ego p o  sw oje!
T o !>'■ od lat wpajane w  chrześcijańskie spo- 
łeczc > pow inno być przedewszystkiem w  dzi- 

si• j- :ych czasach w  czyn wprowadzone!. 
Nadchodzą święta

B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,
na stole w igilijnym , m iędzy innemi na pierw- 
szem m iejscu znajdzie się tradycją przekazana

„ S T !  !J t  L A “ .
Niejeden, kupując ją na rynku głów nym  w  kra­
inie przypuszcza, że strucla ta pochodzi z chrześ­
cijańskiej piekarni, tymczasem w  przeważnej 

części nie pochodzą one z piekarń 
chrzęści j ańskich.

Apelujem y : tem do 
P. T. Chrześtijańsl 3j Publiczności 

m i a s t a  Kt a k o w a  
aby nabywała pieczyw o świąteczne tylko w p ie ­
karniach chrześcijańskich lub w  tych sklepach, 
które dają pełną gwaran :ę, że strucle te z po­

wyższych piekarń p chodzą.
Pewni, że prośba nasza odniesie pożądany sku­
tek, polecamy się łaskawej pamięci i kreślim y się

Z poważaniem  
Cech Piekarzy Chrześcijan w Krakowie.
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Popularny wykład astronomji
Pisze / Ch-

0 ZIEMI.
Narodziny naszej ziemi, stopniowy jej rozwój 
i pierwsze olbrzymie na niej trawy, drzewa i 

zwierzęta.
Obrazki wzięte z dzielą astronoma ks. Moreux: „Tajem ­

nica bytu".

W  Piśm ie św iętem  znajdu jem y krótki, lecz 
w spaniały opis tego, jak Bóg stw orzył ziemię, 
słońce i gw iazdy i jak w ciągu sześciu dni do­
prow adził ziem ię do tego stanu, jaki dziś w i­
dzim y. Opisu tego dokonał Mojżesz.

K om isja  b ib ljina  w R zym ie orzekła  jeszcze 
w roku  1909 dnia 30 czerwca, że pod nazwą 
dni, o których  m ów i Mojżesz, op isu jąc stw orze­
nie świata., w pierw szym  rozdziale P ism a św., 
m ożna rozum ieć dłuższe okresy czasu.

r>rzewo 'do 30 metr, wysokości z tego okresu kieay jeszcze 
nie było na ziemi ani zwierząt, an i'lu d zi —  tylko rośliny.

O bliczenia w ięc istn ienia św iata na m iljony 
lat są tw ierdzeniam i astronom ów , którym  K o­
ściół katolick i się nie sprzeciw ia, a naw et p o ­
zwała, ażeby przy badaniu  ciał n iebieskich  m o­
gli rozum ieć przez dni biblijne długie okresy 
czasu —  tysiące i m iljony  lat.

Tru dn o dla ludzi naw et określić, jak  daw no 
Pan B óg stw orzył w szechśw iat. Poniew aż Pan 
Bóg jest w iecznym , w ięc m ógł bardzo dawno 
tego cudow nego dzieła  dokonać. Co do ziemi, 
to uczeni dowodzą, że m niej w ięcej przed stu 
m iljonam i lat Pan B óg dokonał tego w ielk ie­
go cudu.

Ile m iljonów  lat upłynęło, jak nasza ziemia 
istnieje —  trudno dokładnie określić? To tylko 
jest pewne, że istotnie już m iljony  lat upłynęły 
od tego czasu, jak  Bóg ją  pow oła ł do życia.
I to jest jeszcze pewne, że Bóg cały w szech­
świat, a w ięc i ziem ię stw orzył.

N ietylko M ojżesz o tem  m ówi, że Bóg stw o­
rzył w szechśw iat i ziem ię, lecz praw ie w szyscy 
astronom ow ie tak sam o tw ierdzą, że ty lko Bóg 
m ógł stw orzyć w szechśw iat i ziemię, gdyż ina- - 
czej tego cudu nad cudam i nie m ożna wytłu- 
m aczyć.

Zanim  Pan Bóg pow ołał do życia  naszą zie­
mię, to już daw no istn iały gw iazdy i nasze 
słońce stw orzone przez Boga.

Słońce w ów czas było jeszcze w iększe i.zn a cz ­
nie cieplejsze, aniżeli dzisiaj. B yło ono takie 
ciepłe, jak  dziś gw iazda Syrjusz, która jest 
s łońcem  trzy do czterech razy większem , w ie­
lokroć jaśniejszem  i dep le jszem  od naszego 
słońca.

Otóż przed wielu w ielu  m iljonam i lat 7 wo- 
(jli Bożej część gazów  oderw ała się od naszego

Plezjozauru® z ichtjozaurem toczą na śmierć i życie ze
sobą walkę.

słońca  i pow stały  p lanety: M erkury, W enus,
Ziem ia, Mars, Jowisz, Saturn, Uran i Neptun.

Takie narodziny by ły  naszej ziemi.
Astronornja, która zajm uje się badaniem  

innych  planet, jak M erkurego, W enery, Jowisza 
i Saturńa, widzi, że dziś te planety są w  ta­
kim  stanie rozw oju , w  jakim  była nasza zie­
m ia przed w ielu  w ielu  m iljonam i lat. Planety, 
a naw et gw iazdy i m gław ice, to są te księgi, 
w których  czytają  astronom ow ie o h istorji na­
szej planety — ziem i — jak ona pow stała, jak 
stopniow o stygła i jak  stopniow o się rozw ija ło  
na n iej życie. Jest to bardzo długa historja, 
lecz h istorja  tak bajeczna — cudow na, że w ar­
to o niej pom ów ić.

Tw órcą  tej h istorji jest sam Pan Bóg. To 
też n ic dziw nego, że jest ona cudow ną. Jak 
Bóg jest W ielk im  i W szechm ocnym , tak też



dzieła rą k  Jego -r- cały wszechświat —  są w iel­
kie i  cudowne.

Od tego czasu rozpoczęło się samodzielne 
życie naszej żyw icielki —  ziemi. W  dalekiej od­
ległości —  bo aż 150 m iljonów  kilom etrów  od 
słońca zaczęła ona o w łasnych siłach  wędrów-
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Olbrzymi 'g a d  dipludocus długości 26 metrów, wagi zgorą 
Ź 20.000 kilogr, (1.250 pudów).

kę w nieograniczonych i  chłodnych —  do 270 
stopni Celsjusza —  przestrzeniach między­
gwiezdnych.

Gdy się znalazła ziem ia sama daleko od 
olbrzymiego paleniska —  słońca w niezm iernie 
chłodnej przestrzeni, z-aczęła powoli tracić 
własne ciepło i  stygnąć. Z gazów utw orzyła 
się ognista lawa, podobna do roztopionego 
szkła w  hucie. Law a ta parow ała i  tw orzyły 
się nad ognistą ziem ią m etaliczne chm ury. 
B y ły  wówczas straszne ogniste huragany i bu­
rze, a deszcz padał strum ieniam i, złożony
z m etalicznych rozżarzonych kropel.

W  takim  stanie istn ia ła  ziem ia m ilio ny lat. 
Do dziś dnia planeta Jow isz jest w takim  sta­
nie, w ja k im  wówczas była  ziemia. Ponieważ 
Jow isz jest 1.300 razy w iększy od ziemi, więc 
dłużej w alczy z chłodem, który go otacza. Na­
stąpi jednak dzień, kiedy i  on ostygnie i sta­
nie się podobnym do naszej ziemi.

Gdy upłynęło* znowu wieTe m iljonów lat 
ziemia już do tego stopnia ostygła, że mogła 
nad n ią  tworzyć się para wodna, było bowiem 
ciepło do 370 stopni Celsiusza. W  takiej tem­
peraturze powstaje z tlenu i wodoru woda. —  
Ziem ia jednak była jeszcze bardzo gorąca,
skoro b y ła .ta k  w ielka temperatura. 7  chw ilą 
gdy krople wody padały na ziemię, natych­
m iast znowu woda parowała. Na powierzchni 
ziemi nie było jeszcze wody, uno siła  się tylko 
w powietrzu

Ponieważ było dużo wówczas w powietrzu 
pary wodnej i elektryczności, więc powstawa­
ły tak straszne huragany, pioruny i błyskawi­
ce, iż dzisiejsze huragany i pioruny są tylko 
zabawką. Tamte huragany i pioruny zamieni­
łyby nasze m iasta i wioski w kupę gruzów.

Upłynęły znowu m iljony lat: Ziemia już do
tego stopnia ostygła, że krople deszczu, gdy 
spadały na ziemię, nie wszystkie zam ieniały 
się w parę, lecz wiele z n ich  pozostawało na 
pow ierzchni ziemi. W  ciągu w ielu  tysięcy, a. 
może i m iljonów  lat, cala pow ierzchnia ziemi 
po kryła się wodą.

Nad temi wodam i u n o siły  się tak gęste 
chm nry, iż nie było widać jeszcze nad ziem ią 
an i słońca, ani księżyca, a n i też gwiazd, cho­
ciaż słońce i  gwiazdy, prócz księżyca, wcześ­
niej były stworzone przez Boga od ziemi. K się­
życ powstał tak od ziemi, jak  ziem ia od słoń­
ca, a więc później od niej.

W  dalszym  ciągu jeszcze było bardzo cie­
pło na ziemi. Powietrze było przesiąknięte ele­
ktrycznością. W ciąż jeszcze padały deszcze, 
szalały  huragany, burze, pioruny i błyskawice.

U płynęły znowu niezliczone tysiące lat. —  
Nasza ziemia jeszcze bardziej ostygła. Stygnąc, 
ku rczy ła  się, co znowu powodowało straszne 
trzęsienia ziem i i olbrzym ie w ybuchy w u lka­
niczne, huragany, pioruny i  błyskaw ice. Gdy 
ziem ia się kurczyła, trzęsła i  w yrzucała z we­
wnątrz w elkie m asy ogniste! law v —  powstały 
na niej olbrzym ie góry i doliny. Do tych olbrzy­
mich dolin spłynęła woda.

Zaczęły stopniowo w ychylać się z wody lą­
dy. Dzisiejsze lądy z biegiem niezliczonych ty­
sięcy lat nrzyb rały  tak i wygląd, in ki dziś po­
siadała W ówczas inaczej wyglądały.
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Niektóre lądy w  czasie kurczenia się i olbrzy­
m ich trzęsień ziemi znowu zn ikały  pod falam i 
oceanów, natom iast nowe lądy powstawały.

Itictraleps fl ugorcUdo 1?  n.a*r?v.

W ówczas na całej k u li ziem skiej było cie­
plej, aniżeli dziś w  najcieplejszych stronach 
między zw rotnikam i. Ciepło to pochodziło od 
cieplejszego jeszcze wówczas, niż dziś, słońca 
i od samejże ziemi, która jeszcze posiadała 
własne ciepło z wewnątrz, gdyż skorupa ziem­
ska była  cieńszą.

(Atmosfera ziem ska posiadała więcej tlenu, 
aniżeli dziś. Znaną w szak jest rzeczą, że tlen



KS. FER D Y N A N D  M ACH AY.

M  n im  m m \  W y i ls W
B yło to w jednej z kopalń  półn ocn ej Fran­

cji. Jest tam P olaków  tysiące, lecz księdza p o l­
skiego nie m ają. P odobno zarząd kopaln i nie 
m a m ieszkania dla księdza. Raz, dwa razy na 
rok jednak zabłądzi i tam  ksiądz polski. Ta­
kim  przypadkow ym  przybłędą byłem  i ja  w 
ow ej kopalni. O prócz opuszczonych  rodaków , 
do których  przyw iązało się serce m oje, pozna­
łem tam pew nego Francuza, którego d ługo bę- 
lę m iło w spom inał. J e s t 'to -z a ś  k oście ln y  pa- 

a afji, gdzie odpraw iałem  nabożeństw a dla ro­
daków.

O prócz rzadkiej zalety trzym ania w ręku 
w szystkiego i w szystkich, co z kościołem  m ają 
coś w spólnego, k oście ln y  posiada jeszcze jedną 
w ielką zaletę: choć nie m ów i i nie rozum ie na­
szej n ow y, rozum ie on jednak kazania pol­
skie. W ygłosiłem  tam  sporo kazań, kościelny 
ośw iadczył mi zawsze po kazaniu, że na jdok ła ­
dniej wie, o czem  m ów iłem . U w ażałem  to za 
żarty człow ieka trochę zarozum iałego, lecz nie

było tak. W krótce bow iem  m iałem  sposobność 
przekonać się, o jego praw dom ów ności.

Chcąc raz w yjść z zakrystji na ulicę, zau­
w ażyłem , że m ój kościelny tuż pod drzwiam i 
opow iada  coś dosyć licznej grom adce Francu­
zów. Zatrzym ałem  się na chw ilę, aby usłyszeć 
o czem  też rozm aw iają. Oto, co się obiło o m o­
je uszy:

— Dziwne w rażenie zrobiło na m nie to pol­
skie kazanie m ów ił kościelny. Nie chcę 
W am . wszystk-iegó opow iadać, w spom nę tylko 
m oje  najw ażniejsze spostrzeżenia. Słyszałem  
dużo słów  francuskich . M ów ił o Jezusie Chry­
stusie, o M atce Boskiej, o Sakram entach. Zda­
je  m i się, że krzyczał na Polaków , aby nie k lę ­
li do sakram entów , bo się trochę gniew ał, gdy 
ó tem m ówił. Chwalił P olaków , że do Francji 
przyszli, gdzie im  tak dobrze, gdzie m ogą jeść 
biały chleb i gdzie mogą chodzić do -pięknych 
kościołów , jakich  niem a w Polsce. N ajw yraź­
niej zrozum iałem  —  opow iadał k ościeln y  — 
jak ich w zyw ał, aby gorąco dziękow ali Bogu 
że ich  do Francji przyprow adził. Zachęcał ich  
do tego, aby się po francusku pilnie uczyli. Du­
żo, bardzo dużo im  o tem  m ów ił!
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jest potrzebny do rozw oju  życia  organicznego 
na ziemi.

Olbrzym ie ciepło, częste ciepłe deszcze, 
w ielka ob fitość w  pow ietrzu  tlenu znakom icie 
sprzyjała  do rozw oju  bujnej i w spaniałej ro ­
ślinności. To też z w oli Bożej w tym  czasie 
najpierw  ukazały się na ziemi trawy, a na-

pieżnych zwierząt; nie było jeszcze człow ieka, 
który dziś te łasy bez m iłosierdzia  tępi. Same 
one rosły. Starość i burze przeryw ały ich ist­
nienie. Gdy padały te drzewa na ziemię, potoki 
w ody unosiły je do rzek, a rzeki niosły je na 
dno m orskie.

W  ciągu niezliczonych tysięcy lat układała 
w oda w głębiach  m orskich  te drzewa — olbrzy-

stępnie drzewa. Traw y rosły tak w ielkie, jak 
dziś rosną 'krzak i. B yły też drzew a trawiaste 
olbrzym iej w ysokości, jak dzisiejsze sosny. — 
Drzew a zaś były  w prost m onstrualne —  w y­
sokości do 30 m etrów.

M ijały tysiące za tysiącam i lat, a na na­
szej ziem i w ciąż rosły olbrzym ie traw y i m on­
strualne drzew a sam iuteńkie.

Nie było w  lasach ptaków , które dziś oży­
w iają  sw ojem i koncertam i najbardziej dziew i­
cze la sy ; nie było  też w n ich  dzikich i d ra ­

my. Gdy już doliny m orskie u łożyła  niem i, 
w zięła  się do zasypyw ania ich, jakgdyby m ia­
ła zam iar prze how ać je dla ludzi, którzy 
w przyszłości będą panam i ziemi.

I to jej znakom icie się udało uczynić. Pod 
w pływ em  kurczen ia  się i trzęsień ziemi i sta­
łego nam ulenia, dno m orskie się podniosło — 
i dziś te skarby, przechow ane przed m iljonam i 
lat przez w ody. w ybieram y z ziem i w postaci 
znanego każdem u węgla.

Stegozaurus długości 10 metrów.
skrzydeł dochonził do
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W od a  w łv m -w y p a d k u  stała -się przezorną 
tą m atka, która przechow uje skarby dla sw o­
ich dzióci.

Na. rozkaz Stw órcy w szystko na św iecie coś 
dobrego rob i- Z  w oli Bożej w oda roślinom , 
zw ierzętom  i ludziom  gasi- pragnienie —  żywi 
je. zm yw a i w ciąż pracu je,' jako siła  m otoro­
wa, Nie nosJada rozum u, a tyle dobrego na 
św iecie robi

P osły  iuż na ziemi olbrzym ie traw y i d r z e ­
wa, lecz kw iaty nie posiadały  tak pięknych 
barw. iak dziś, gdvź nad ziemia z pow odu w iel- 
kiei obfitości nary stale u nosiły  się chm ury, 
które zasłaniały słońce, księżyc i gw iazdy. — 
Trzeba było w prost n iezliczonych  tysięcy lat, 
ażeby ziem ia j e l c z e  bardziej ostygła ; ażeby 
w oda nie tak silnie parow ała. G d y 's ła b ie j za­
częła parow ać, chm ury iuż nie były  w ów czas 
tak g ę s to  aż wreszcie' Oczyściło się w  n iektó­
rych m iejscach  n iebo — i w całek w spaniałoś­
ci ukazały się słońce, księżyc i gw iazdy.

M ojżesz natchniony przez Boga jeszcze 
wiele w ieków  przed. Chrystusem  pow iedzia ł tę 
praw dę że dopiero czw artego ' dnia, czyli 
w czwartym  okresie istn ienia zienli, gdy już 
b v łv  ne zjem i rośliny. u kazały  s i ę - nad nią 
słońce.' księżyc- i ' gwiaz.dy. - •

D zisiejsze dane n aukow e astronom ii' i geo­
logu’ zeadzaip a\ę w  zu pełn ości''ż  tem , co p o ­
w iedział M ojżeśż w P iśm ie św. o stw orzeniu 
świata: ' '-

G d v 'U p łyn ęły  z n o w u ' n iezliczone tysiące 
lot i n ie brak było. niż pożyw ien ia ' na ziem i w 
Postaci 't ra w  i ow oców  z drzew,' Pow ołał B óg

(Ani słów kiem  o tem wszystkiem  nie w spo­
m niałem  n.

— Jedna, rzecz — ciągnął dale i kościelny — 
m usiała  się P olakom  bardzo n iepodobać. W i­
działem , że tw arze m ieli bardzo rozprom ien io­
ne. ~k n iek tórzy ;' to naw et lży m ieli w oczach 
ze wst.vdu, czv też z.'żalu f !  Bardzo się w ten­
czas kśiadz polsk i gn iew ał, a gdv ‘ łu p n ą ł-p ięś ­
cią  o kazalnicę, tonr się sam przestraszył? Sbi- 
cbałem  z uW agą je sz cze ' w ięk szą ,' abym  n ic a

■ n ie "n ie : opuścił;' I w iecie,' o cżetn im  '• w takim  
'gm eW ie'inów -p? Z gadn ijcie !' ’ ■•

N apew no o ^kareżmie, o .pijatyce, zgady­
w a li jed n i/' Lecz k ośc ie ln y ' k iw ał głową,* 'że 
',’,nie*‘ . ~r "  - - - - -  - -r •

—  To na śluby cyw ilne .ntńsiał . tak p ioru - 
nojyać ksiądz p o lsk i,/b o  \yP p.lscc.n ięm a te­
go, zauw ażył inńy Francuz.. ’

Nie zgadniecie, zaczął, znów  kościelny. — 
• S łuch ajcie : Krzyczał., ksiądz .polsk i na  sw oich 
rpdaków , .a b y  n ie ,.by li. „boazam i"!

. ■■■• (W e . F ran cji N iem ców  nazyw ają  •„buszami"). 
• •• —  Go pan m ów i? , przerw ali - w szyscy , koś- 

cioluom u. • • > ■ : ;

w szechm ocą swoją, do życia  nalrozm aitsSe ro ­
dzą te i gatunki zw ierząt. ' ' -

N apełnił B óg olbrzym iem i rybam i oceany 
i m orza, m oustrualnem i gadam i lądy i bajecz- 
nei w ielkości ptakam i powietrze.

W  oceanach i m orzach p ływ ały  olbrzym iej 
w ielkości nawp^ł rvby. naw pól krokodyle, d łu­
gości do 20 m etrów. Gdy się spotkały takie 
dw a olbrzym y. — r-oznpezynała sie na śm ierć 
i życie straszna walka. N a rycin ie  w idzim y, 
iak dw ą m orskie ..straszydła w alczą  ze-sobą  — 
ploziozanrus z. ięhtjozaurem .

W  trzcinie nad rzekam i Lubił przebyw ać 
olbrzym i gad. zw any dinlodokus.. d ługości 2(5 
m etrów, wagi zgóra ?0 000 kilogram ów . czvli 
1.250 nudów . Kark m iel do 0 m etrów  dlugoś/n, 
szerokie lep y  N ajm ow ały każda po metrze 
kw adratow ym . Ażeby nakarm ić tak olbrzym ie 

‘ cielsko, d in lodokus m usiał zjadać dziennie 
320 k ilogram ów  (20 pudów ) trawy.

Triceratops jest m niejszy od- d iplodokusa, 
dochodzi do 12 m etrów  długości. Na. głowie- są 
trzv rogi, całe cia ło opancerzone jest kolcam i.

S fcgozaurus jest to zwierzę 10 m etrów  dłu- 
. gości. :Gtrawę -ma .z nvskicim śpiezastvm. ciaib 
n ok w te  iakby koszu la  żelazna ó polvsku sta­
low ym , n a  grzbiecie nodw óuiy rząd m ocnych  
łusek, szerokich, jak skrzydła, ostrych  iak 
kosa. Te w yrostki sa, w ysokości na trzy stopy. 
Czyż nie iest to zwierzę olbrzym ie i straszne?

Chociaż b\dv to zwierzęta olbrzym ie, lecz 
żvw łły się tvlko traw a —  nie czyn iły  nikom u 
krzyw dy. B vłv natom iast inne zw ierzęta — 
olbrzym y drapieżne i krw iożercze.

Tak. Do buszów"1 im  nadal! I to nie raz! 
P ow tórzył to dużo razy!

DV im ię Oica i S v n a .. przeżegnałem  sie z 
przerażenia i zacząłem  rozm yślać, co- on m ógł 
w  t.al< n iem ożliw y snosób nrzekrecićk

T znalazłem  nredko rozw iązanie tei żągadki. 
W  kazaniu now tórzvłem  k ilka  razy słow o „boś" 
-W ten' sposób : boś bezbożny, boś pijak, boś ze- 

-jSZedł pa bezdroża i t, d,).
\a ’:'I  dobrze zrobił ksiądz polsk i' — opow iadał 

żvw o kościelny że im to w  kazaniu now fe- 
dzinlę bo brzydka iest rzeCza' być we Francji 
..boszem'11. . To też ciekaw  jestem / czy  się będą 
uczeć no fra n cu sk u ?

Któryś zm .nnów zapyta ł sic czy kśiadz/ pol­
ski, n ie m ów ił :o karczm ach ' i' p ijatyce. Owszem, 
j  rów nież z w ielkim  . zanałem. M ów ił w cale 
rozsądnie.. Bo nie zabraniał pić w ina Przeolw - 
nie Pow iedzia ł nawet, że i on p ije  wino.

(Co on p lecie? szepnąłem  sam do siebie).
P ow tórzył k ilka  razy że sio i on napije do­

brego w ina  francusk iego, byleby się nie upić, 
bo to iest ciężkim  grzechem . Zaklinał P ola ­
ków, aby przez p ijaństw o nie daw ali złego 

; przykładu  Trzeźw ym  Francuzom . Tak róbcie,



Str. 844 DODATEK GWIAZDKOWY

P ta k i też były tak w ielkie, jak  dzisiejsze 
aeroplany. Ptak pterodaktylus był takim  ol­
brzymem, że siąg jego skrzydeł dochodził do 
8 metrów.

U pływ ały tysiące lat za tysiącam i, a na 
ziemi były tylko ro ślin y i zwierzęta. Gdy zie­
m ia już była napełniona życ-iem roślinnem  
i zwierzęcem —  wówczas Stwórca powołał do 
życia człow ieka i oddał m u rządy nad n ią  w je­
go'ręce.

Wobec tego, że Bóg Wszechmocny potrafił 
dla swej chw ały i dla naszego szczęścia tak 

' cudowny wszechświat stworzyó, potrafił tak 
w spaniałą dla nas ziemię przygotować i po­
tra fił też bez naszego współdziała, ani też bez 
naszej chęci i wiedzy nas, rozumne istoty, 
stworzyć i  um ieścić na ziemi —  to czyż już 
nie potrafi dać nam nową ojczyznę po nasząj 
ziem skiej śm ierci i przedłużyć to życie na wie­
k i?  Doprawdy kto nie w ierzy w możliwość ist­
nienia naszego po śm ierci, ten m usiałby za- 
przeczyć w możliwość istnienia swego na zie­
m i? Je śli te cuda nad cudam i istn ieją  teraz, 
to dlaczegóż cuda nad cudam i nie 
mógą istnieć dla nas po śm ierci? Ja k  wierzym y 
w istnienie ziemi i wszechświata i w istnienie 
nasze na ziemi, tak pow inniśm y wierzyć w  ist­
nienie nieba i życia naszego po śmierci.

Nauczyciel: —  Tyś dostał trzy króliki, a twój 
brat cztery. Ile królików  będziecie mieli w takim 
razie w  domu?

—  Dziwięć. /
—  Nie! Ciemięga jesteś! Trzy, a cztery to 

siiedem.
Nie panie profesorze. Będzie dziewięć, bo 

dwa mamy w domu.

• 1 — - ........  .. yy

jak ja, wołał ksiądz polski i b ił się w  piersi...
(Chciałem  przerwać w opow iadaniu kościel­

nego, tak mnie to zdenerwowało! Co on tam 
znów „zro zu m iał"?! A niechże cię!... W  kaza­
niu  nawoływałem  grzeszników, aby się b ili w 
piersi I  w o ła li: Moja wina, moja w in a i  t. d., 
co Francu z tak zrozum iał, że ja  piję wino!).

—  Nasi ksjęźa francuscy, toby się w  koś­
ciele tak ble ch w alili, że p iją  wino, zauw ażył 
jeden Francuz. Jakiś dziwny ksiądz.

—  Rzeczywiście dziwny. Bo rozumiem, że 
m ówił o „boszach", o winie, ale co ro biły  w k a ­
zaniu krowy, to nie wiem.

—  Co takiego? Krow y? —  zapytali się 
wszyscy.

— Jost, to rzeczywiście niezrozumiałem. —  
Ksiądz francuski nie odważyłby się w  karan iu  
o krow ach mówić.

(Ja też nie. Po francusku krowa nazyw a słę 
,,wasz", ja zaś często używałem  w kazaniu
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**fNa*drodze do powodzenia.
W  dawnych czasach był iw A nglji zwyczaj. 

że na kopercie pisano słowa: „Spiesz poczty!jo­
nie spiesz, jeśli ci życie mile!", a obok umiesz- • 
czano wiżferunek posłaóca. wiszącego na szubie­
nicy. Nie znano jeszcze wówczas kolei żelaznej, 
a listy wysyłano przez k u r j er ów rządowych, któ­
rym  pod karą śmierci nie wolno było w drodze 
się opóźnić. Podróż, którą dziś odbywamy wygo­
dnie w  kilkunastu godzinach, wymagała wów­
czas całego miesiąca, niebezpiecznej jazdy, a je­
dnak już wtedy niepotrzebna zwłoka uchodzPa 
za zbrodnię.

Nie ulega wątpliwości, że obecnie przykła­
damy znacznie więcej wagi do czasu i umiemy 
go spożytkować korzystniej. Dziś w jednej go­
dzinie możemy dokonać tego, na co przed stu 
laty potrzeba było godzin dwadzieścia. A jeśli 
wówczas Za spóźnienie kilkogodzinne wiesza.no 
ludzi —- jakąż musiałaby być teraz kara za mar­
nowanie czasu.

Napoleoin, sławmy cesarz Francuzów, mawiał, 
że: „każda stracona chwila jest sposobnością do 
nieszczęścia'^ i w  istocie zdarzają się w życiu 
krytyczne momenta. w  których wszystko może. 
być stracone, jeśli się człowiek zawaha, lub omi­
nie właściwą porę, bo —  jak dobrze powiedzia­
no —  powodzenie jest dzieckiem dwojga bardzo 
prostyich rodziców: punktualność i dokładność.

Jeśli chcesz, by ci się powodziło, przedew^szly- 
stkięm nie odkładaj do jutra, co masz dziś uczy­
nić. Praca odkładana staje się o wiele uciążliw ­
szą, niż natychmiast załatwiona. Coby się w w ła­
ściwym czasie z przyjemnością lub nawet z za­
pałem zrobiło, to po kilkudniow ej zwłoce staje 
sie ciężarem. Natomiast szfvbkie przystąpienie 
do wykonania odejmuje zajęciu połowy trudu 
i przykrości.

tego słowa: wasz to obowiązek..., wasz to ho­
nor, wasz dobrobyt tego wym aca i t,. d...).

Bardzo mi się to niepodobało. Nawet głowę 
kiw ałem  z niezadowolenia —  m ów ił dalei koś­
cielny —  co ksiądz m usia} nareszcie spostrzec, 
bo zaraz przestał mówdć o tych nieszczęśli­
wych krowach. Co m nie zaś najlepiej zdziw i­
ło podczas całego kazania, to było zachowanie 
się Polaków. Gdy im mówfł najw iększe obra­
zy o ..boszach" i o „krow ach", to oni głową 
k iw a li: widocznie na znak, że się im podoba. 
Ciekaw y naród ci Polacy!

(Ile  razy wym ówiłem  Najśwą Sakr., rodacy 
zawsze sc h y lili głowy).

T nie ■wiem. czy mój przyjaciel kościelny 
bvłbv jeszcze dłużej trzym ał swoje „kazanie"? 
Nie mogłem dalei wytrzym ać i ze śmiechu 
i z gniewu. W yszedłem na ulico i sprostowa­
łem coś —  niecoś w ykład kościelnego o pol- 
skiem kazaniu. Ks, Ferdynand Machay.



Co się odwlecze, to z. wy kle ueledaa, a to, co 
zamierzamy zrobić później, pozostaje najczyś­
ciej niezrobione. ,JK.uj żelazo, póki gorące", m ó­
wi natomiast dzielne, przysłowie, a więc nie 

, zwlekaj i nie wahaj się, bo brak stanowczości, 
to chorobą  której podłożem  lenistwo.

Niejednemu potrzeba bodźca na początek i do 
wytrwania w zadaniu. Tej ochoty do pracy czu­
jem y w sobie najwięcej w  godzinach porannych, 
gdy umysł świeży i ciało wypoczęte. To też 
przede wszystkiem poranna, godzina musi być 
dobrze zużytkowana, ona nadaje całemu dniowi 
zły łub dobry kierunek.

W iększość wybitnych ludzi: w odzów , uczo­
nych, pisarzy, zrywała się wcześnie, wiedząc, że 
pierwsze godziny po świcie, to najlepsza pora 
do pracy. Tego obyczaju rannego wstawania ni­
gdy dość zachwalić nie można. Rodzina, w  któ­
rej późne wstawnaie stało się obyczajem , z pe­
wnością znajduje się na pochyłej drodze do upad­
ku. Osiem godzin snu każdemu wystarczy, czę­
sto nawet siedem. Po takim w ypoczynku zdrowy 
człowiek pow inien wstać, szybko się ubrać i za­
brać spokojnie do pracy. Spokojnie — są bowiem  
ludzie, którzy bezustannie zdają się spieszyć; 
wiecznie zdyszani, jakby biegali za swem i spra­
wami; tym' brak rozkładu czasu w głow ie i po­
rządku w  pracy, w ięc rzadko osiągają cel zamie­
rzony. Sprawiają takie wrażenie, jakgdyby całe 
życie obawiali się spóźnić na pociąg.

Jak ziarno, jeśli ma wydać plon, musi być 
akuratnie, w  właściwym  czasie posiane, tak czyn, 
aby przynieść powodzenie, musi być wykonany 
punktualnie. Tej punktualności uczyć już trzeba 
dzieci małe, by weszła im niejako w krew i towa­
rzyszyła cale życie. My, Polacy nie celujem y 
w tej cnocie. Człowiek, który dotrzym uje swego 
czasu — to znaczy jest punktualnym —  zwykle 
też dotrzym uje danego słowa, zasługuje w ięc na 
zaufanie i kredyt, bo jego punktualność jest do­
wodem, że jego własne interesa znajdują się 
w porządku. Natomiast kto czas m arnuje lub 
drugim  zabiera, okrada siebie i drugich i staje 
się szkodnikiem  społecznym.

Pow iadają Francuzi: „Lepiej późno, niż ni- 
g d y f  — lecz my w eźm y sobie racziej za zasadę: 
..Lepiej nigdy za późno!" Bo pom yślm y tylko: 
spóźnia się zegarek maszynisty, a następstwem 
tego jest okropne zderzenie dw óch pociągów. .— 
Spóźnia się .chirurg, i ginie chory w  straszliwych 
męczarniach. Spóźnia się wódz, w iodący posiłki, 
i bitwa przegrana. A ż-nadto często' różnica m ię­
dzy ziwycięstwem a porażką, m iędzy pow odze­
niem ą  upadkiem polega na niewielu minutach.

Iluż to ludzi powtarza sobie, „zapóźno", my­
śląc z żalem o  zmarnowanych chw ilach, życia.
Ten sam jęk rozbrzm iewa bezustannie w  m iej­
scu kary w ieczn e j.— zapóźno... X. X.

ŁYSINA.
—  Go to jest łysina?
—  Jest to jedyny plac niezabudowany, na 

który magistrat nie nałoży podatku.
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BAJKI.

Merkury i leśnik.
Pew ien robotnik  lasow y ścinał drzew o nad 

brzegiem  rzeki i przypadkiem  upuścił do w ody 
swą siekierę. Zm artw iony swą stratą siedział 
na brzegu i narzekał gorzko. Bożek „M erkury1*, 
do którego ta rzeka należała, zlitow ał się nad 
nim  i ukazał m u się. Słysząc, jak i jest pow ód 
jego żałości, zanurzył się na dno rzeki i w y­
jąw szy siekierę złotą, pytał leśnika, czy to je­
go siekiera.

Leśnik zaprzeczył. W tem  M erkury zanurzył 
się drugi raz i w ydobył siekierę srebrną. Lecz 
leśnik ośw iadczył, że i ta nie jest jego. M erku­
ry  zanurzył się trzeci raz i w ydobył siekierę, * 
którą leśnik stracił.

„Ta jest m oja " — m ów ił leśnik zadow olo­
ny, że odzyskał swą stratę, M erkury zaś tak 
był ucieszony tą p raw dom ów n ością  i u czci­
w ością  leśnika, że mu zrobił podarunek /  oby­
dw u siekier: złotej i srebrnej.

Gdy tow arzysze leśnika usłyszeli tę histo- 
rję, jeden z n ich  postanow ił próbow ać, c/.yby 
i on nie m ógł osiągnąć takiego szczęścia. Udał 
się na to sam o m iejsce, jakby, dla ścinania 
drzewa i um yślnie upuścił swą siekierę do rze­
ki. Potem  usiadł na brzegu i udaw ał, że płacze.

M erkury ukazał się jak  przedtem , a słysząc, 
co spow odow ało jego łzy, zanurzył się do rze­
ki i w ydostaw szy złotą siekierę, pytał się, czy 
to jego.

„O tak, ta k !" —  odpow iedział szybko i już 
chcia ł ją  wziąć, lecz M erkury, aby ukarać 
jego zuchw alstw o i k łam stw o, n ietyłko nie dał 
mu siekiery złotej, ale nie w ydobył z w ody je ­
go w łasnej.

U czciw ość tylko jest drogą  do szczęścia.

„DZWONU NIEDZIELNEGO1_________ St,f. #45

Małpa i koty.
Lw a głodne koty, skradłszy kaw ałek  sera, 

nie m ogły się pogodzić, jak zdobycz m iędzy 
siebie podzielić. U dały się zatem na drogę pra­
wa, a chytra m ałpa została im w yznaczona na 
sędziego.

P okażcie ser — rzekł sędzia, spoglądając 
przebiegle.

Oj, oj, ten kaw ałek ,przew aża tam ten — i 
m ów iąc to, ugryzła cięższy kaw ałek, aby zró­
w nać oba.

Gdy jednak teraz znow u przew ażał drugi 
kaw ałek, ugryzła  znów  nieco z cięższego.

Dość, dość — krzyknęły  oba koty _  oddaj 
nam  nasze kaw ałki, jak ie  są, a będziem y już 
zadow olone.

W y  będziecie zadow olone — rzekła m ałpa 
— ale spraw iedliw ość n ie; praw u m usi się stać 

.zadość.
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I znów  ugryzła  po  części raz tego, drugi 
raz tam tego kaw ałka, tak, że ser znikał coraz 
bardziej. K oty w tedy zaczęły pokorn ie prosić, 
by im  dała to, co jeszcze pozostało.

iSo, no, nie tak prędko,, m oi panow ie — 
rzekła m ałpa —  .spraw iedliw ość m usim y w y- ( 
m ierzyć tak sam o sobie, jak  i w am ; co zosta­
je, należy się m nie, jako sędziem u.

W łożyła  resztę sera do ust i bardzo uroczyś­
cie zakończyła  sąd.

N auka: lepiej utracić dużo,, aniżeli narażać 
na utratę w szystkiego, w szczynając prośes.

P. Z.

Prześladowanie katolików w Meksyku.
D a i u e  O a r u c . e ń s t w a  g e n . C .u xu .

I w ten sposób kwiat katolickiej inteligencji 
' szedł do lochów  Gruza, gdzie więzień byi pod­

dany przez 6 godzin wyszukanym torturom, a 
potem gruby odgios karabinowych strzałów 
i wszystko 'skończone. Trupiarka sam ochodow a 
odwiozra zwłoki przeciwnika Galiesa. ile  tysięcy 
ludzi zginęło w ten sposób bez śladu, to bogu 
tylko wiadom o.

Lecz nie jest to jedyny sposób gładzenia prze­
ciw ników  politycznych w  Meksyku. Inny ulu­
biony sposób Lruza, to zastrzelenie „za usilowaną 
ucieczkę". W ięźnia wyprowadza się za miasto, 
dla wskazania m iejsca rzekom o popełnionej zbro­
dni. W  tem m iejscu odludnem  otrzymuje parę 
kulek z  tylu w  głow ę za usiłowanie ucieczki, 
której nigdy nie próbował, i cisza. W  tem spo­
sób również giną tysiące.

Ale, że wszystkich w ięźniów  wystrzelać nie 
wypada, w ięc pewnej części pozbywa się Calles 
inaczej. Robert Cruz zasądza zatem szczególnie 
sobie niem iłych —  a między nimi z upodobaniem 
zakonnice — na zesłanie do przym usowych robót 
na wyspę „M aria M ądre" na Oceanie Spokoj­
nym, gdzie się znajduje meksykańska katorga, od 
syberyjskich znacznie gorsza, gdyż już sam kli­
mat w ilgotny i tropikalny, każdy organizm do 
dw óch lat tam zabija.

Zebrawszy odpow iednią partję więźniów, 
wtłacza ich się po 80 do jednego bydlęcego wa­
gonu, o  dachu z cienkich desek i w yw ozi pod 
nadzorem żołnierzy Indjan do portu Manzeniilo, 
skąd ich statek na miejsce deportacji przewozi. 
Droga koleją trwa dni kilka i z pow odu tłoku 
oraz strasznego gorąca jest męką nic do zniesie­
nia. P. M. Cullagh przebył tę drogę pociągiem  
pospiesznym i wagonem  saloiniowym, a m im o to 
w godzinach południowych om dlewał z go­
rąca i pragnienia. Można sobie wyobrazić, co 
cierpieć muszą ludzie skazańcy, karmieni tylko 
spleśniałym Chlebem i zepsutem mięsem w wa­
gonie, którego podłoga pełna jest robactwa i ludz­
kich odpadków. Tak sponiewieranych ludzi w io­
zą potem ptatki na wyspę. Są statki, które są

w drodze zatapiane, i o  których żadne ucho ludz­
kie nigdy już nie słyszy.

Na wyspie pracują skazańcy w słonecznym 
skwarze w  salinach i kopalniach, i w  krótszym, 
lub nieco dłuższym Czasie, zależnie od siły orga­
nizmu — giną. W ieść o ich zgonie nigdy się. na 
kontynent nie dostaje.

Dziennik urzędowy „E l Sol" najdokładniej 
opisuje katorgę i męczarnię w ięźniów  na wyspie 
„M aria Mądre", objaśniając je odpow iedniem i ilu­
stracjami.

W alka z księżmi^ zakonnicami i dziećmi, przy­
stępującymi do Kom unji św., wyczerpuje całą 
energję policji, która pozatem niema juz ani siły 
ani ochoty do tropienia rzeczywistych zbrodnio- 
rziy. T o  też morderstwa, rabunki, kradzieże i 
gwałty mnożą się w sposób zastraszający irawet 
na ulicacli stolicy, która stała się rajem  wszel­
kiego rodzaju zioczyńcow. W zgórza maczające 
Meksyk (miasto) w  oddaleniu kilkunastu kilo­
m etrów tak są pełne opryszków, ze na wyciecz­
kę bez naraź tnia życia wybrać się tam nie 
można.

Inni krwiożerczy generałowie.
Przykład prześladowania jakim  świeci stoli­

ca, zaciieca do naśladowania cały kraj. Genera­
łow ie będący gubernatorami poszczególnych sta-, 
nów meksykańskich usilnie się . starają, by w o- 
krucieńętwie w  tyle nie pozostać, m ac Cullagh 
przedstawia w swoich artykułach tylko najbar­
dziej krwiożerczych. 1 tak geneiat Montes, gu­
bernator Puebli przeprowadza dziwnego rodzaju 
reform ę rolną, polegającą na odbieraniu ziemi 
spokojnym  farmerom, iitórą obdarza swicli par­
tyzantów. .lego to żołnierze zam ordowali żonę an­
gielskiego farmera Evansa, gdy własności swego 
męża broniła. Ich oliarą padia z  takiego samego 
pow odu ca.a francuska rodzina Maurer, jakoteż 
wielu farmerów hiszpańskich i meksykańskich. 
Jeden z tamtejszych dekarzy żalił się na nadmiar 
pracy, której nie może podołać, gdyż co miesiąc 
przywożą m u do sekcji 50 -60 zw łok ludzi po­
m ordowanych. Am basador amerykański i po­
słowie innych państw zaprotestowali przeciw 
m ordom  gen. Montesa. Calles' musiał; go odw o­
łać i przysłać innego gubernatora. A le Montes 
nie dał za wygranę —̂  zabrał swych sojuszników 
i wyjechał w  inną okolicę —- gdzie sw oje prak­
tyki sam owolnie prowadził.

Generał Jose de la Pena, gubernator stanu 
Nayarit byl katem nie mniej od Montesa okru­
tnym. Tak samo m ordował swoich przeciw ników  
i rozdawał ich ziemię sw oim  ulubieńcom . I to 
wsziystko uchodziło mu, dopóki nie zamordował 
dw óch amerykanów, co spow odow ało interwen­
cję rządu amerykańskiego. Calłesowi-trudno było 
odwołać gubernatora, w ykonującego tak ściśle 
jego własny program, to też użył on w  celu usu­
nięcia gen. Peny prawdziwie swoistego środka. 
Pozostawił go  na stanowisku, ale posłtił do Nay­
arit generała Manjei na czele oddziału złożonego
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z wypróbowanych m orderców i katów. Oddział 
ten w ciągu kilku miesięcy sprzątnął pocichu 
200 zw olenników  Peny, który w  końcu bojąc się 
o własną skórę, ratował się ucieczką.

Konsul amerykański o prześladowaniu.
Sporą wiązankę zbrodni Cellesowskiego po­

rządku podaje także Dr Dawid konsul amery­
kański w Gwadalajarze, drugiem  co do wielko1- 
ści mieście meksykańskiem. W  listach kióre pi­
sał doi swej córki zamężnej w Stanach Zjedno­
czonych, takie uwiecznia zbrodnie: kilku gene­
rałów odw iedziło raz dom  bogatego właściciela 
ziem skiego Daniela Nicholsa. Jednemu z nich 
w padła w oko piękna córka gospodarza po 
którą posłał nazajutrz 8 żołnierzy, aby ją upro­
w adzili .

B iedna dziew czyna zdołała się schow ać do 
sąsiedniej chałupy i w ten sposób um knęła 
hańby. W  G w adalajarze dawał zam ożny ku ­
piec bal dla 150 zaproszonych gości. W  czasie 
zabaw y w padli żołnierze, którzy obrabow ali 
gości z p ieniędzy i k lejnotów , a panny obecne 
chcieli rekw irow ać dla żołnierzy, od czego do­
piero po otrzym aniu 5.000 dolarów  okupu od ­
stąpili...

P u łkow n ik  Fierroz i generał Lopez byli 
szczególn iejszym i am atoram i w łasnoręcznego 
zabijania w ięźniów  bezbronnych. P ierw szy 
z n ich  odebraw szy partję 30 w ięźniów , kazał 
sobie przynieść kosz, napełniony nabitem i re­
w olw eram i, następnie kazał w ięźniom  uk lęk ­
nąć i wszystkich rew olw erem  przykładanym  
do skroni pozabijał.

Generał Lopez urządzał sobie nocne w ycie­
czki sam ochodem  policy jn ym , którym  woził 
pow iązanych  w ięźniów , w  odpow iednich  m ie j­
scach  w yrzucał ich  na ziem ię i w łasnoręcznie 
m ordow ał. Konsul Dawid tw ierdzi, że podob* 
nem i faktam i m ógłby tom y zapełnić, gdyby 
tylko m iał czas na zbieranie dow odów  na to 
w szystko, co do jego uszu dochodziło. Bo zbie­
ranie dow odów  nie jest rzeczą łatwą, gdyż ro­
dziny pom ordow anych  nie chcą  się niczem  
zdradzić i cienia w łasnego się boją, by na sie­
bie nie ściągnąć dalszych represyj i pow rot­
nych  fal terroru.

ZOO-set letni Jubileusz Sem. duchownego w  Kielcach.
Podniosłej u roczystości by ły  św iadkiem  K iel­
ce dnia 13 listopada 1027 r., dnia tego bow iem  
Obchodzono 200-set letni Jubileusz m ie jscow e­
go Sem inarjtim  duchow nego.

Sem inarjtdn kieleckie, założone zdstało w 
X V III w. przez ów czesnego biskupa diecezji 
K rakow skiej Konstantyna Felicjana  Szaniew- 
skiego. Sem inarjtim  otw arte zostało pod w e­
zwaniem  S-ge Stanisław a B iskupa i dostatnio

w yposażone przez zapis k ilku  w iosek. W  dru ­
giej połow ie X V III w., kiedy ha kraj spadły 
różne k lęski w ojenne, byt m aterjalny Sem ina- 
rjum  K ieleckiego został silnie zachw iany.

Po rozbiorach  P olsk i w r. 1807 — utw orzono 
diecezję k ielecką i w tedy to spraw ujący rzą­
dy d iecezji B iskup W ojc iech  Górski dołożył 
w szelk ich  starań, by Sem inarjum  podnieść do 
kw itnącego stanu, czem u przeszkodziły now e 
klęski podczas w ojen  n ap o leoń sk ich ,. w czasie 
k tórych  gm ach  Sem inarjum  został spalony.

Począw szy od  r. 1818 Sem inarjum  przecho­
dzi różne kole je  i ty lko dzięki energji Ks. B i­
skupa W oron icza , utrzym uje się byt zakładu. 
i ocząw szy od upadku pow stania listopadow e­
go rząd rosy jsk i p iln ie śledził życie w ew nętrzne 
sem inarjum . W X IX  w ieku  — w czasie w alk 
narodu z zaborcam i i m łodzieżą  sem inarjum  
m erze w n ich  udział; w idzim y to specjaln ie 
w latach 1830 i 1803. Rząd rosy jsk i w stosunku 
eto zakładu posuw ał się nieraz do terroru —• 
i tak n. p. w  1865 kazano aresztow ać ks. Lu ­
dw ika Żajtza, profesora  praw a kanonicznego, 
który następnie długie lata przebyw ał w Bir- 
sku na wygnaniu.

P od  kon iec w ieku  X IX  Sem inarjum  K ielec­
kie znów  ciężkie przechodziło chw ile, rew izje, 
aresztow ania i zam knięcie zakładu na 4 lata. 
S iedm iu profesorów  aresztow ano i w yw ieziono 
do Cytadeli, a po skończonem  śledztw ie skaza­
no na wygnanie, czterech na Syberję a trzech 
do półn ocn ych  gubernij ltosji E uropejskiej, —  
W yk łady w Sem inarjm  w znow iono 1897 ■— 
i odtąd trw ają  już one do dnia dzisiejszego 
z m ałą przerw ą podczas w ojny św iatow ej 
1914-15 roku.

W  r. 1910 ob ją ł rządy d iecezji ks. B iśkup 
A ugustyn  Łoziński. Z w łaściw ą sobie energią  
i gorącością* ducha now y Pasterz —  zajął sią 
Sem inarjum . W ydał odezw ę do duchow ień ­
stwa i w iernych, w diecezji, naw ołu jąc do skła­
dek na budow ę now ego Sem inarjum . Na głos 
Pasterza popłyn ęły  ofiary. Do budow y przy­
stąpiono w 1912 r., ukończono ją  ca łkow icie  
w  1924 r. Pom yśla ł też Pasterz d iecezji i o tem  
by nauki w  Sem inarjum  na najw yższym  po­
staw ić poziom ie i w  tym  celu  przygotow ał no­
w y zastęp profesorów  — w ysy ła jc m łodych , 
zdolnych  kapłanów  na studja  do uniw ersyte­
tów  zagranicznych.

Z uczn iów  Sem inarjum  w  K ielcach  Wyszli 
w ielcy ludzie, ja k : X X . B iskupi: Łętow ski,
M ajerczak, K uliński, Popiel, W ron ow sk i, Ma- 
tu lew icz i Cieplak.,.

...A duch nie słabnie, jeno potężnieje, św ie­
tlane postacie dni obecnych, Ich praca, pełna 
ofiarnego zaparcia  i pośw ięcenia  dla B oga 
i zm agającej się w p ierw szych  latach Zm ar­
tw ychw stania  O jczyzny, św iadczą  o tem w y­
m ow nie, j j ,  g,
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Kącik lekarski.
POMOC W  NAGŁYCH W YPADKACH.

Omdlenie.
Bardzo często zdarzają się wypadki nagiej 

choroby, w których ludzie nie umieją sobie dać 
rady, a nim doktor nadjedzie i śmierć nastąpić 
może. Do takich nagłych wypadków należy 
w pierwszym  rzędzie, tak często zdarzające się 
om dlenie, w  którem ratunek musi być szybki 
i energiczny.

A  więc naprzód, co to jest omdlenie? Jest to 
nagia utrafa przytomności, wskutek tego, że 
krew przestaje dopływać do m ózgu, który w czło­
wieku jest bardzo wrażl i wy na jej brak. Przy 
omdLeniu twarz nagle' blednie, serce bardzo sła­
bo działa, pulsu prawie domacać się nie można 
i oddychanie jest bardzo słabe. Cała maszyna 
człowieka przestaje sprawnie działać. Omdlenie 
następuje zwykle przy wielkich krwotokach z ra­
ny, płuc, nosa, przy wielkiem  zmęczeniu, choro­
bach serca, chorobach gorączkowych, przy wiei- 
kiem wzruszeniu, braku świeżego powietn-a, 
wielkim natłoku. Chorego trzeba bardzo szybao 
ratować, bo inaczej umrzeć może.

Człowieka, który nagle blednie i traci przytom­
ność, należy położyć z głową nizko, okna otw o­
rzyć, aby w chodziło świeże powietrze, rozpiąć u- 
branie, kołnierzyk, gorset, szelki. Następnie trze­
ba mu skrapiać zimną w odą twarz, piersi, poło­
żyć mu na nie chrzan, m ocno rozcierać i dawać 
do wąchania środki trzeźwiące, jak: amomjak, 
wodę kołońską, eter. Jeżeli chory nie oddycha, 
należy stosować zaraz sztuczne oddychanie i sto­
sować je tak długo, aż chory sam oddychać za­
cznie.

Po tych środkach chory zwykle wraca do przy­
tomności, i wtedy dla energicznego pobudzenia 
serca trzeba mu dać szklankę gorącej herbaty, 
kawy czarnej, a jeżeli można, kropli -Walerjano: 
wyeh 25—30 w łyżce wody. Krople walerjano- 
we, amon jak, trzeba m ieć na wszelki wypadek 
w domu, bardzo często bowiem  m ogą być po­
trzebne, i to zaraz. Zbawiennie działa w  takich 
razach zastrzyknięcie kam fory lub kofeiny pod 
skórę, alo na to trzeba już doktora.

Niektórzy ludzie mają skłonność do om dle­
nia,, i tacy pow inni się bardzo posilnie odżywiać, 
jeść mięso, mleko, jaja i unikać w ielkiego zm ę­
czenia i wyczerpania sił. Kobiety chore na krwo 
toki m aciczne bardzo często ulegają om dleniu 
i te muszą się mieć bardzo na baczności i przy 
najm niejszym  krwotoku położyć się zaraz do 
łóżka i kłaść sobie zimne okłady na brzuch. Przy 
krwotokach z nosa, płuc, rany, trzeba przede­
wszystkiem zatamować krwotok, zatamować o- 
twpry nosowe watą i zabandażować m ocno ranę.

Dr W ładysław Chodecki.
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JAKĄ M A W ARTOŚĆ CIAŁO CZŁOW IEKA. 
Jeden z niejniec. chem ików  zadał sobie trud obli­
czenia, ile w ciele człowieka 70 kg. ważącego 
znaduje się różnych rzeczy.

I tak na podstawie długoletnich, bardzo skru­
pulatnych doświadczeń, doszedł do wniosku, że 
z człowieka ważącego 70 kg. m ożnaby zrobić 
z żelaza w nim zawartego 7 dużych gwoździ, 
a z tłuszczu 7 kg. świec, fosforu zaś wystarczy­
łoby do rozniecenia 820.000 zapałek, a prócz te­
go jest w  człowieku 20 łyżek kawowych* soli, 50 
kostek cukru i 29 to-wody.

Gdybyśmy w ięc ocenili wartość człowieka 
patrząc okiem  sklepikarza, nie wyszłaby ona po­
za granicę kilkunastu złotych. K. R.

TYSIĄC T R Z Y S T A  TRZYDZIEŚCI MILTO­
N ÓW  ZŁP. winna Rosja Polsce a tó: 30 m iljonów  
rubli zł. z tytułu udziału ziem Rzeczypospolitej 
w. życiu gospodarczem byłego im perjum  rosyj­
skiego wedle traktatu w Rydze z 1920 r.; dalej 
29 m iljonów- rubli w zł. za wyw ieziony z Polski 
tabor kolejow y, ponadto zaś 240 m iljonów  rubli 
w zł. z tytułu rozrachunku państwowego. Niestety 
jak dotychczas nie okazują Sowiety ochoty do
zapłacenia tych sum Polsce. .

Z JAKIEJ RODZINY POLSKIEJ W YSZŁO
NAJWIĘCEJ ŚW IĘTYCH ? W ielk i i możny
ród Odrow ążów wydał znaczną liczbę świętych 
i błogosławionych. Syn Samuela z Końskich, 
Iwo, który za m łodu jeździł do Paryża na naukę, 
obrał sobie stan duchowny. Leszek Biały m ia­
nował go kanclerzem, a kiedy W incenty Kadłu­
bek złożył w  r. 1218 godność biskupa krakow ­
skiego, aby w zaciszu klasztornem dokonywać 
życia, Iwo został biskupem. W  kilka lat później 
papież zam ianował go arcybiskupem  gnieź­
nieńskim. Nigdy godniejszy mąż nie zajm ował 
tej katedry. Jemu zawdzięcza Polska sprowadze­
nie OO. Dom inikanów. W racając z trzeciej po­
dróży do Rzymu, umarł w  Borga pod Modeną 
w  r. 1229 i został zaliczony w  poczet błogosła­
wionych. Synow iec jego, błogosławiony Czesław, 
zyskawszy w  Bolonji stopień doktora teologji i 
obojga praw przywdział habit zakonny w  roku 
1219, opowiadał Ewangelję po różnych krajach. 
Zm arł w  roku 1242.

Rodzony jego brat Jacek kończył nauki, w  
Pradze i Bolonji, a wstąpiwszy do Zakonu Do­
m inikanów w  Rzym ie, pośw ięcił się apostolstwu. 
Zm arły w  roku 1257 został kanonizow any w  ro­
ku 1594.

Krewna jego, Bronisława, zakonnica reguły 
św. Norberta, spędziła życie w  klasztorze Z w ie­
rzynieckim  pod K rakowem  i tam zmarła w ro­
ku 1250, uznana później zą świętą.
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Co nam piszą?
Z Andrychowa.

U roczystość Matki B oskiej N iepok. Pocz. 
Patronki Stow arzyszenia, pracow n ic fabrycz­
nych  „O św iata i praca'" w A ndrychow ie, przy­
brała w tym  roku charakter m anifestacji reli­
g ijnej. Przez trzy dni poprzedzające uroczy­
stość, dziew częta z całej parafji brały grom a­
dny udział w rekolekcjach . W  przeddzień św ię­
ta przystąpiło do spow iedzi b lisko 1.000 (ty­
siąc) dziewcząt. M iejscow e duchow ieństw o i za­
proszeni księża z ok o licy  spow iadali do 11 go­
dziny w nocy. W  sam dzień Matki B oskiej już 
o godz 6 rano zapełniły dziew częta prezbiter­
ium  i nawę głów ną, poczem  w czasie rorat po 
przem ow ie ks. proboszcza przystąpiły do Sto­
łu Pańskiego. Po kom unji św. członkinie Sto­
w arzyszenia spożyły w spólne śniadanie we i 
w łasnym  lokalu  D om u K atolickiego. Po nie- i 
szporach odbyło  się uroczyste zebranie człon ­

kiń z program em  dostosow anym  do w ażności 
chw ili. Ten tak liczny udział dziewcząt w eu­
charystycznej uczcie był w ym ow ną odpow ie­
dzią na zakusy w rogów  religji, w yciąga jących  
brudne łapy  po n iew inne dusze polsk ich  dziew ­
cząt. M am y aż nadto dow odów , jak w rogow ie 
K ościoła  w ych ow u ją  m łodzież, w szczepia jąc 
w  jej serca Iruciznę n iew iary, podk opu jąc p o ­
wagę K ościoła  i rodziców . W yzw ala ją  m łodzież 
z w ięzów  relig ji a zakuw ają w straszną nie­
w olę najn iższych  nam iętności.

O dstraszającym  tego przykładem  są nie­
którzy z m łodzieży m ęskiej, którzy idąc na lep 
ponętnych obiecanek, zdradzili krzyż i wstą­
p ili w  szeregi czerw onej m iędzynarodów ki 
O w oce są! O jcow ie i m atki płaczą, narzekając 
na w yrodne dzieci. Szczęściem  i w śród m ęskiej 
m łodzieży są silne charaktery, wychow nac na 
zasadach w iary katolcik iej.

Na terenie andrychow skim , gdzie w alka 
o dusze m łodzieży jest gorętszą niż na innych

Ze świątyń Warszawy.

®®®®®®®®@®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®
®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Rzeź niewinnnych dziatek.
Ten piękny obraz znajduje się w W a r ­

s z a w i e  w k o ś c i e l e  św.  J a c k a  (po 

Dominikańskim) w kaplicy Skonania Pana 

Jezusa i tworzy przepiękną zasłonę P. Je ­

zusa konającego. Jest to kopja obrazu sła­

wnego artysty Rubensa i pochodzi z kwesty 

czeladników szewskich z r. 1764.
* **

Porządek nabożeństw w kościele św. Ja­

cka w dniu Bożego Narodzenia; Pasterka 

o godz. 6-tej rano, wotywa bracka o 9-tej, 

suma odpustowa z procesją i kazaniem 

o 11-tej. Nieszpory o 4-tej, po których śpie­

wanie kolend przy żłóbku.

Al. Szydłowski.

®®®®®®®®®®®®®®®®®®®»®®®®®®®®®«®®
®®®®®®®®®®®®®®®®®«®®®®®®®®®®®®®®
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odcinkach  frontu  bojow ego, piękna, uroczystość 
czw artkow a każe w nioskow ać, że Chrystus 
Pan przez Sw ą Boską naukę w yw alczył kobie­
cie szczytne stanow isko w  katolick im  ■ świecie, 
zrozum iały, że stojąc niezłom nie na straży ide­
ałów  chrześcijańskich , nie staną się żerem 
niskich  instynktów  ulicżnej gaw iedzi.

Podgórski.

Vitry — la Vłlle (Francia).
.Tak smutno nam w ychodźcom , że nie może- 

ipy uroczyście obchodzić radosnych świąt Boże­
go Narodzenia! Jakżeż wy, rodacy, w  Ojczyźnie 
jesteście szczęśliw i,, że m ożecie z tych uroczyst - 
ści korzystać i Pana Jezusa w  Kom unji św. do 
serca przyjąć, Którego m y tu na obczyźnie prziyL 
jąć pragniemy, lecz nie mamy. A co  najgorsza. 
że jesteśmy odcięci od słowa Bożego i Mszy św.

Brak tu jest wielki księży polskich, gdyż na 
trzy departamenty (województwa) przypada tyl­
ko jeden ksiądz polski, Polaków  zaś jest 13.000.

A  co jest teiż bolesire. że m usim y pracować 
ciężko nietylko w  dni powszednie, lecz także w 
niedziele i święta. Nie m ożem y się sprzeciwiać, 
gdyż w  razie protestu grozi pozbawieniem  pracy.

Muszę zaznaczyć, że świat tu mało obchodzą. 
W szystkie święta Matki Boskiej, (z wyjątkiem 
W niebowzięcia^, W szystkich Świętych, Bożego 
Ciała, św. Piotra i Pawła, św. Szczepana i Trzech 
Króli są zupełnie zniesione i tych świąt nic ob­
chodzą.

Zachowanie się Polaków we Francji jest smu­
tne i bolesne. O Bogu, wierze i religji zupełnie 
zapomnieli. Zamiast iść do kościoła i m odlić się, 
idą na tańce i gry w  karty oddają s.ię pijań­
stwu i innym niegodziwym  rozrywkom . Bardzo

źle się zachowują też dziewczęta polskie. Prócz 
tego, że prawie każda, już dawno zapomniała o 
naszym polskim  stroju, włożyła suknię wyżej 
kolan, bez rękawów, z dużem wycięciem  sukni 
koło szyi, obcięła włosy, zapomina o  swej pol­
skiej mowie, łamiąc język francuszczyzną, — to 
jeszcze się oddaje niegodziwym  rozrywkom . 
W ielk i procent dziewcząt poniża siebie rozpustą: 
36 procent z tych dziewcząt jest już matkami, 20 
zaś procent oddaje się publicznie rozwiązłemu 
życiu.

W  bieżącym roku przyjechał do nas na W iel­
kanoc ks. M ieczkowski dla wysłuchania w ielka­
nocnej spowiedzi. Było na nabożeństwie do 300 
osób, przystąpiło zaś do spowiedzi tylko 55 męż­
czyzn i 17 dziewcząt —  razem 72 osoby. Reszta 
katolików-Polaków nie przystąpiła zupełnie do 
spowiedzi. O jakaż to jest hańba dla naszej Oj­
czyzny. że jej dzieci zapomniały o  świętej wierze 
katolickiej!

Ciężki będą musieli rachunek zdać przed Bo­
giem rodzice za pozwolenie na wyjazd swoim 
córkom  na obczyznę, gdzie w  krótkim czasie za­
pom inają o Bogu i wierze — a oddają się roz­
wiązłemu życiu.

Życzę wesołych świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku! Andrzej Strojek.

OBRAZ ŚW . STA N ISŁA W A  KOSTKI z Dzie­
ciątkiem Jezus, olejno m alowany na płótnie) w y­
miaru 1 m X  80 cm. bez ramy do sprzedania, 
zgłoszenia do adm. ..Dzwonu Niedzielnego" pod 
„Obraz".

FISHARMONJA, czterogłosowa z 13 regestra­
mi. stylowa, malowana okazyjnie do nabycia. — 
W iadom ość: Schwarzowa, Karm elicka 15. TTT p.

m a r j a  c z e s k a  m ą c z y n s k a

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

Jur. łańcuch odpiął, gwizdnął, pies poszedł 
za nim posłusznie, jeno grzbiet mu się zjeżyl 
a szeroko rozwarte nozdrza dyszały głośno i 
ciężko.

To ci pierwsza zdobycz, m yś’ a.1 Jur ano 
z psem weselej będzie, poszedł ci za mną, jak 
za swoim, trza mu kiełbasy z sakwy dać, na 
utrwalenie przyjaźni.

Poszukał i rękę z Wonnym specjałem do psa 
wyciągnął, białe, ostre zęby w zięły ją ostrożnie, 
choć łakomie, by ręki nie skaleczyć. Jur, lekko 
po grzbiecie dłonią przeszedł.

—  Jakoż cię zwać psino?
I przypom niało mu się ojcow skie osiedle i to­

warzysz jego młodzieńczych wybryków , olbrzy­
mi, zawsze zaśliniony Zagraj!

— Zagraj ię będę wołał, Zagraj, pamiętaj.

Konie ruszyły, za saniami pow lókł się pies. 
skulony z ogonem  wtłoczonym  m iędzy nogi, z na­
jeżoną sierścią, ale się powlókł.

Przez gałęzie drzew, długo jeszcze świeciła 
łuna pożaru, znać objął całe osiedle na pustko­
wiu.

Po dwóch dniach kopania się przeZ śniegi 
i bory, zajechały Sanie przed m odrzew iow y dwór. 
pańska to jakaś by'a rezydencja, bo dworzyszcze 
byto obronne, fosą i wałem otoczone, czterema 
wieżam i strażniczemi opatrzone a w  głębi widać 
było dw ór drewniany, ale na piętro podciągnięty
0 dachu jaskrawo na czerwony kolor malowany
1 oknach, do kaplicy zdaje się przynależnych, m i­
sternie rzeźbionych i opatrzonych kolorowem i, 
w  ołów  oprawnem i szybkami. P o  za nim spał 
sad rozległy i dlymiły chłopskie chałupy, tak śnie­
giem zawiane, że jeno po smugach dymu poznać 
było można, gdzie tkwiły.

Na dźwięk dzw onków  u sanek pana Helto- 
wych, powrotny z okienka nad dźwirzam i siwą 
wychylił głowę:

— Niecli będzie pochw alony Pan nasz Jezus
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CHOROBY KONI.
Jesień, zim a i wiosna są porami roku, kiedy 

konie często chorują. Łatwo się zaziębiają, zda­
rzają się porażenia, zołzy, ochwaty i t. p „ o któ­
rych to chorobach napiszemy później. W  artyku­
le obecnym  zaczniemy od chorób kopyt.

CHOROBA STRZAŁKI.
Jakież one są? Najbardziej znaną chorobą 

kopyt jest tak zw. choroba strzałki. Powstaje ona 
z pow odu brudnej i zgrojonej pościółki, lub z 
pow odu stawiania konia na gnoju, który prze­
siąka do row ków  — środkowego i ramiennych 
strzałki. Jeżeli się kopyta zaniedba i nigdy, albo 
tylko rzadko czyści, strzałka ulega gniciu, czego 
objaw em  początkowym  jetet cuchnący zapach, 
następnie strzępienie, a w  końcu ropienie strzał­
ki, co już jest grnożną chorobą u konia. Porzą­
dny! gospodarz (a któż swego konia nie szanuje?) 
do robienia nigdy nie dopuści. Jeżeli jednak z 
pow odu karygodnego zaniedbania ropienie na­
stąpiło, jak rozpcząć leczenie? N ależy' kopyto 
w ym yć, drewniany wyskrobacz lub patyk szmat­
ką owinąć, z ropy osuszyć i wyczyścić, rowki za­
lać dziegciem i założyć konopiem .

A co  w  tem leczeniu najważniejsze: koń musi 
mieć suchą pościółkę. W szystko to trzeba dotąd 
powtarzać, aż kopyto przestanie się strzępić i 
cuchnąć. R obić to po każde,m użyciu konia. — 
Przed użyciem  zaś tylko wyskrobać kopyto drew ­
nianym wyskrobaczem.

Chrystus. Przywitał go zdjąWszy czapkę pan 
Helt.

—Na wieki wieków’’. Amen. Zdalekaście 
panie?

—  Kupiec jestem, ze wschodu jade i o nocleg 
dla siebie i kom panji uprzejm ie proszę.

—  W  ten m om ent w rota otworzę, ty lko psy 
na łańcuch pójdą.

—  Czyje to dw orzyszcze?
—  W ola . pana H erburtowa.
—  Pan dom a?
—  Nie, pan w  podróży, dom a jeno starszy 

pan i je jm ość dziadow ie jegom ości.
— No, psy już na łańcuchach  w jeżdżajcie.
Potrzebną była  ta ostrożność, bo gdy sanie

w jech ały  w podw órze, pow stało takie u jadanie 
psiarni, że zdaw ało się, iż bębenki w uszach 
popękają. Rej w odził p isk liw y głosik  białej 
pudlicy, co rozkraczona  szeroko, jak gn iew li- 
w a teściow a na ganku się rozparła  i u ja ­
dała, jakby ją  zo skóry obdzierali, a z podw ó­
rza w tórow ał głębok i bas legaw ców , w ilków , 
w yżłów , chrapanie, zajadłe w arkotanie jam n i­

RAK STRZAŁKI.
Zaniedbanie strza'ki może doprowadzić do 

nieuleczalnej choroby: raka strzałki. Jeżeli więc 
strzałka m im o wyżej podanego^ leczenia — 
trwa, chore części kopyta należy w yciąć-zalew ać 
dziegciem i zatykać konopiem. Czasem można 
zastosować m ycie w  kreolinie. Do wiaderka wo- 
dy daje się dużą łyżkę kreoliny. Innych środków 
leczniczych —  bez zapytania się weterynarza — 
nie stosować. Najlepiej zawczasu zasięgnąć po­
rady1 weterynarza, nim dostanie się rak pod po­
deszwę i piętki, co pow oduje oddzielenie się ko­
pyta. Kuć m ożna tylko za zezwoleniem wetery­
narza. Jan Hajdo. — Zator.

UTRZYM ANIE OBUW IA W  ZIMIE.
Jeżeli się chce obuw ie zaszanować. trzeba na 

nie w  zimie uważać wdęcej niż w  lecie, bo nic 
tak nie niszczy obuw ia jak błoto i wilgoć, na któ­
re w  jesieni, w  zim ie i na wiosnę jest skóra na­
rażona. Nowe obuw ie należy nasycić Pustością, 
co  czyni podeszwę nieprzemakalną i trwałą.

Na m iednicę wylewa się nieco gorącego oleju 
lnianego łub konopnego, w  którym rozpuszczono 
wosku pszczelnego kawałek wielkości laskowe­
go  orzecha i stawia się weń buty tak, by tylko 
podeszwa była zamaczana. Gdy obuw ie jest m o­
kre nie można je nigdy suszyć przy piecu lub 
cieple, gdyż z tego skóra twardnieje i potem pę­
ka a ponadto buciki robią się eiaśniejsze. Suszyć 
buty najlepiej na półce i to przewrócone na bok. 
by podeszew wyschła. Czyszcząc buty nie można 
czyścić tylko góry, najpierw tępym nożem trzeba 
oskrobać podeszew i obcas z błota, następnie ry­
żową szczotką wyczyścić przyszwę i cholewę, na­
stępnie cienko natrzeć pastą do obuwia lub ję­

ków, znać zw ietrzyły obcego psa i protestow a­
ły przeciw  najazdow i g łośno a zgoła n iegościn ­
nie. A Zagraj w kulił się pod sanie i siedział 
tam cichy , skurczony, z najeżoną sierścią i tyl­
ko czasem z za podniesionych  gniew liw ie 
warg, W ysłały zęby białe, ostre, jak w złym 
uśm iechu.

O dw ołał ktoś z głębi dw oru rozw rzeszcza- 
ną pudlicę, potoczyła  się w  głąb sieni, jak 
śniegow a kula i jeszcze d ługo doch odziło  jej 
krótkie, p isk liw e ujadanie.

Na środku podw órza  stał .zn ać jeden ze 
starszych dw orzan jegom ość siwawy,, z w ło­
sam i'n a  starą m odę ciasno w  warkocz zaple- 
ciońem i i upiętym i w okół głow y, zleciała  się 
wraz i chm ara służby żeńskiej i m ęskiej. Ga­
dali coś w szyscy, gadał pan Helt i w szystko 
to tonęło w psim  ujadaniu. Nie sposób się by­
ło dogadać.

W reszcie, jeden ze sług konie za uzdę ujął 
i skierow ał się z niem i do stajni za dw orzysz­
czem a pana Hełta, drugi, gestam i w głąb do­
mu prosił. (C. d. n.)
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żeli się czyści grubsze buty, waseliną lub czy­
stym łojem. Czystym kawałkiem m iękkiej woro- 
w iny wyglansować, by buty nabrały połysku. 
Buty szanowane i porządnie czyszczone trwać bę­
dą dwa razy dłużej. t .

Zawody wszystkich Czytelników,
Wiele z naszych Sz. Czytelników się żali, że 

już dawno nie było w „Dzwonie" zawodów. 
Chcąc wznowić na łamach „Dzwonu" ten prak­
tyczny sposóo wymiany myśli, rozpisujemy niniej- 
szem zawody bardzo łatwe, w których będą mo­
gły wziąć udział szerokie rzesze naszych Szan. 
Czytelników.

Ust z mojej parafji.
Oto zadanie do spełnienia. Listy te mają być 

odzwierciedleniem pracy religijno-oświatowej, spo­
łecznej, gospodarczej w danej parafji. Opisy na- 
tury i jej pięicna w danej okolicy b. pożądane.

Rozoamy 10 nagród nsiątkowych: 
I nagroda 10 książek różnej treści; II nagroda 
9 książek różnej treści... itd. 10 t. j. ostatnia 
nagroda .jedna książka.

Prawo do nagrody ma każdy Czytelnik.
Termin nadsyłania listów skończy sie 8-go 

stycznia 1928.

NARZEKAM Y... 
na spustoszenie moralne, jakie w yprawiają złe 
gazety i książki, wszyscy narzekają. I to narzeka­
nie jest u wielu całą „pracą" nad usunięciem zla 
i zepsucia Bezbożne i niemoralne słowo druko 
wane można unieszkodliwić tylko dobrą książką 
i dobrą prasą. Takiemi wydawnictwam i są na­
stępujące:
„B R A T  ALBERT "  życiorys zł. 2.__
„O W YC H O W AN IU ", napisał P. Zarzycki,, 1.60
„Życiorys W andy M alczew skiej“  3 __
„KODEŃ MA R I I " ” o*80
„ W  MIEŚCIE ŚW . FRANCISZKA"  0 60
„N ASI GAZD O W IE W  PA R YŻU " ” l  _
„GARSC ZIEMI OBCEJ" 5 _
yJROJA DROGA DO POLSKI" ’ ’ & _
„ NAUCZYCIELKA„  powieść „ 2 .__

Z E SZY T Y  LIGI KATOLICKIEJ, 
i. „Podstaw y akcji katolickiej" 30 gr.; 2. 

„A kcja  katolicka na w si" 80 gr.; 3. „Chrystus i 
szkoła" 80 gr.; 6) List pasterski o „Lidze Katoli­
ckiej 30 gr.; 7. „Apostoł świecki przy pracy" 30 
gr.; 8. „D w ie powiastki" 40 gr.

Przy większych zamówieniach rabat.

SPIS RZECZY
do rocznika 1927 załączymy dla wszystkich 
odbiorców pisma w N-rze 2-im 1928 r.

1902 25 LAT 1927
P I E K A R N I A

KRAKÓW, ULICA T. KOŚĆ U5ZKI L. 20.
P O L E C A :

Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz ll|V «u 'O w e  na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, prze- 

niczny, razowy i żytnio-razowy.
Na święta specjalne

strucle cukrówo-maślane
oraz czystą „Bulkę tartą" zawsze sporządzoną tylko 

z bulek i rożków, bez domieszki chleba.

b :

W szystkim  Czytelnikom  i Przyjaciołom  
„D zw onu" przesyłam y życzenia:

„ WESOŁYCH Ś W I Ą T "
Redakcja.

Przegląd tygodniowy^
Po liście pastersKim o wyborach. '* ’

Katolicy dbający o wielkim  i głów nym  obo­
wiązku: rozszerzania swem życiem chwały Bo­
żej dla dobra Ojczyzny — a nie rozkwitu tej lub 
owej partji . ci katolicy przeczytali z radością i 
ulgą orędzie naszych Pasterzy. W ezw anie do 
wiernych, aby się oddzielili od niewierzących, 
by nie głosowali na posłów (czy listy) nie dają­
cych pod względem  religijnym  jasnego progra­
mu, było koniecznością chwili. Bo jeżeli posło­
w ie coraz częściej m ówią ma trybunie sejm owej
0 sprawach czysto religijnych, jeżeli grożą że 
wyrzucą naukę religji ze szkół, że zgotują kato­
licyzm ow i w  Polsce meksykańskie prześladowa­
niem czyż stróże prawdy religijnej nie mieli ode­
zwać się do swych wiernych z upom nieniem , by 
wybrali takich posłów, którzy w  religji będą 
szukać sprawiedliwych wskazówek do zażegna­
nia sporów społecznych i gospodarczych.

Głos Pasterzy zrobił potężne wrażenie. Stron­
nictwa   otwarcie i ukrycie — katolickie nara­
dzają się o stw orzeniu bloku katolickiego. — 
W  sercach polityków  jeszcze zbyt w ielka jest m i­
łość do yart.ji, która utrudnia połączenia się 
licznych stronnictw pod jednem, potężnem  ha­
słem,: katolickiej Polski. WsZyśtkie partje w y­
rywają pojedyńcze ustępy z listu pasterskiego
1 słow a biskupów  do) sw ego programu naciągają. 
Tymczasem list pasterski rozum ieć należy ja­
ko wezw anie do wszystkich ugrupowań, stoją­
cych na gruncie katolickim do łączenia się 
w  nadchodzących uryborach na platformie kato­
lickiej. List pasterski nie jest ani przeciw  rządo­
wi, ani za rządem.
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KRAKOWSKI z a k ł a d  w i t r a ż ó w

S. G. ŻELEŃSKI
w K rakow ie, K ras.A skiego 2 3 , Tel. 137

Wykonuje witraże, oszklenia aitystyczne, 

mozajki, lampy witrażowe i t. p. Cenniki 

i porada zawodowa bezpłatnie. —  Ceny 

konkurencyjne.

PolsKa i Litwa.
Marszałek Piłsudski przybył tło Genewy i na 

posiedzeniu Rady Ligi Narodów wypowiedział 
zaledwie kilka zdań, zapytując uroczyście i 
stanowczo, czy Litwa i inne państwa chcą po- 
koju? Oczywiście odpow iedź nie m ogła być in ­
na, tylko, że chcą pokoju, więc i w ojow niczy 
Woldemaras musiał oświadczyć, że stan w o j­
ny z Polską uważa za skończony.

M am y w ięc pokój z Litwą, ale do rzeczywi­
stego pokoju bardzo daleko, bo w sprawie w i­
leńskiej, o  którą Litwa wojuje, Rada Ligi w ypo­
wiedziała się w  sposób dla Litw y bardzo przy­
chylny. że mianowicie, Rada Ligi „w  niczem nie 
przesądza spraw, co do których zachodziły ró­
żnice m iędzy obu państwami". W  styczniu 1923 
tą sama Rada Ligi zatwierdziła naszą granicę z 
Litwą, a obecnie oświadcza, że spór o  W iln o  
otwarty. Inaczej bowiem  nie można powyższego 
zdainia rozumieć. „W o jn y " niema, ale pokoju też 
niema. W krótce mają się rozpocząć rokowania 
z Litwą w  sprawach handlowych i komunika­
cyjnych.

Pogrom żydów w Rumunji.
W  mieście siedm iogrodzkiem , w  W ielk im  W a- 

rażdynie odbył się kongresi studentów uniwersy­
tetu całej R um unji. Po ukończeniu obrad, stu­
denci ruszyli ze śpiewem na miasto i zburzyli 
bóżnicę żydowską, oraz liczni© sklepy i kawiar­
nie żydowskie. To samo powtórzyło się i w  in­
nych miastach Siedm iogrodu. Przy rozruchach 
nie zabito nikogo, rannych jest natomiast sporo. 
Szkody wynoszą m iljony.

Pow odem  zaburzeń jest —  i to głów nym  — 
madziarofilskie zachowanie się żydów  w  Sied­
m iogrodzie, jakoteż ich buta gospodarcza i fi­
nansowa. Rząd rumuński postawił w inow ajców  
przed sąd wojenny.

Pogrom  w Rum unji jest ostrzeżeniem pod 
adresem żydów  całego świata, by goszcząc w ró­
żnych państwach nie uprawiali w rogiej polityki 
dla danego państwa, które ich gości, lecz byli je­
go w iernym i i w dzięcznym i obywatelami.

Socjaliści francuscy brali pieniądze 
z MosKwy. Miljonowe „zapom ogi4*.
Sensację polityczną dnia w  Paryżu stanowi 

wykrycie zakrojonej na szeroką skalę korupcji 
politycznej w  radzie miejskiej Paryża. Jeden z 
radnych zostawił tekę z dokumentami, którą 
złożono następnie w  policji. Dokumenty wyka­
zują, że lewica socjalistyczna pobierała znaczne 
sumy z M oskwy za pośrednictwem  komunistów 
francuskich. „M atin" ogłasza, że od 1 stycznia 
do 30 września lew icow e skrzydło socjalistów 
otrzymało zapomogę, przekraczającą m iljon fran­
ków. 117.000 przeznaczono na propagandę w  ar- 
mji, 117.000 na zapłacenie agitatorów, 450.000 na 
wynagrodzenia dla poszczególnych radnych itd.

W idząc tę finansową przyjaźń kom unistów z 
socjalistami, przypom ina się samorzutnie znane 
w  Polsce dowcipne pytanie: jaka jest różnica 
m iędzy komunistą i socjalistą. Odpowiedź: jak 
m iędzy żydem i izraelitą. Socjaliści poszli do 
swego po swoje!

NA NUMER ŚW IĄTECZNY. 
Łuszczkiewiczowa 3 zł.. Smalec Józef 1 zl., M. 

Marciniak 4 zł., T. Dylikowska 3 zł. Jan Pelc 2 
zł., Janikowa 1 zł.

ŻY W E  W OTUM  ŚW . TERESY K. L. 5 zł.
NA KAPLICĘ ŚW . TERESY J. S. 2 zl.
NA O ŁTARZ ŚW . K A ZIM IE RZA  w  kościół­

ku w  Grabowcu St. P. i zł.

[MAGAZYN MEBLI[
■  Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, oraz ■

pojedyncze meble poieca ■

I  S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y , K R A K Ó W , bW . T O M A S Z A  31 3
■  D la Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dowodne sp.aty.

l " J

® Z A K Ł A D  A R T Y S T Y C Z N O -R Z E Ź B IA R S K I ® 
® I P O Z Ł O T N IC Z Y  |

|  JANA JURY w Wadowicach |
(g) Projektuje i w y k o n u j e  ołtarze w drzewie,'
(g w kamieniu i w marmurze oraz prreprowa-) fg 
^  dza odnowienia starych ołtarzy. 7i7.T» j jg

®<S><S><S><S><S><S)<S><S><S><S><S><S><S><S>@><S><S>®
<$><$><$> <Ś> <^  <$*»><$><!><$> <S><S><̂ <S>̂ <£3> <$><«> <$><«><$> <$><5>3><S><?>3> <$><$> <$><$><$><$>
$  M A G A Z Y N  M EB LI I P R A C O W N IA  T A P IC E R S K A  |  
|  R O M A N  B Ą K O W S K I

Kraków, ul. W iślna 1. 3.
% W ielki wybór materacy, otoman, kołder, łóżek meta- 

lowych i wózków dziecięcych. —  Przyjmuję zamówie- 
nia, reperacje, przeróbki i odnowienia, które wykonuję 

£  najtaniej i z gwarancją. —  D la pensjonatów, hoteli,
<|> szpitali i t. p., przy większym zamówieniu odpowiedni 
❖  rabat.
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T. H K E I M  s p o2d°pg r '
polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają 

R ogóikl kadzidło
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych
K it, wałeczki do okien Oliwa do świecenia
Latarki kieszonkowe i Kalosze

stajenne Mydlą toaletowe

  A
TOWARZYSTWU CHRZEŚCIJAŃSKIE

Z J E D N O C Z O N Y C H  K R A W C Ó W
S K A  Z O G R . O D P .

w Krakowie,Rynek Gł, 9. pasaż Bielaka
zawiadam ia

Przew ielebne Duchowieństwo, że w ykonuje 
sutanny od zł. 120:

L o kal otw arty bez przerw y od 7- ej — 8-ej wiecz.
M ateria ły  i birety doborowe na s ia d z ie .  Ulyi w sałatach.

J f o t o c h e m d a J
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonuje wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  —  po cenach 

_________________ konkurencyjnych.________________

TA P IC E R  I D EK O R A TO R

STANISŁAW KOZI EN
K R A K Ó W , R YN EK  G Ł Ó W N Y  17. II P.
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
ótomany, materace sprężynowe i wlósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich stor.

Pieczęc ie  kauczukowe
Ceny zniżone !

Dla Czytelników „Dzwonu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 

dostarcza

rytowniK J. W a l e n t a
KraKów, SlawKowsKa 3 (Hotel Saski)

FISHARMONJE
nowe i używane —  okazyjnie do sprzedania

Najstarszy Skład For tepi anów  
W ł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
w Krakowie,  Rynek.  gł. 34,  Pałac Spiski.

Rok~założenia 1880. Nr telefonu 465.

A. GRALEWSRl i  Sp.
zaprzysiężony dostawca-.win mszalnych

SKład i handel Win w HraKowie, ul. BracKa 11.
poleca WINA MSZALNE w q g ia rś .k l6  h e g y e l. s a m o r o d ., T o k a js k ie  
w y tr a w n e  I p u to w e  s t a r s z e ,  F ra n cu s k ie  b ia ł e  i c z e r w o n e ,  K on iak i 
k r a jo w e  i f r a n c u s k ie .  Wina węgiers.kie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionaclj 
i  flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach.

z a j ą c  j ó z e f  KriK- , F: : r siia 21
P r a c o w n i a  Instrumentów muzycznych
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

f  — — 'I*..... .. .............
Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa 
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firmy:

Fr. KopaczyńsKi i S-Ka
KraKów, ul. Bracka L. 2.

P r a c o w n ia  d la  s z tu k i K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  na s k ł a d z i e ; M o n s tr a n c je  s r e b r ­
ne i m e t .  K ie l ic h y , S z a ty  lit . A d a m a sz k i S z ta n d a r y . C h o r ą g w ie  F e r e tr o n y .
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

I P IE R W S Z A  E L E K T R O -M O T O R O W A

F A B R Y K A  W Y t a O B Ó W  M ASARSKICH 1

I  ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO ■
*  Centrala: KPA<ÓW, UL. SZEWSKA L. 16 |
I Tel. Nr. 439. F.LJA W kRYNiC t . Tel. Nr. 439, gjj 

H Hala targow a: Podgórze, ul. Lwowska 27. $
A dres telegr,: Grabowski Kraków.

Duż nadeszły
z

P ł a s z c z e  damskie >
<
DC w najświeższych fasonach po nizkich cenach 

do nabycia w firmie >
<
V Karol Jarosz i Ska <

Kraków, ul, Floriańska 1, 35, — tel 2329.

LUDWIii TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W  K R A K O W I E ,  F L O R J A Ń S K A  2. —  TEL. 309.
Poleca: oKulary, barometry, barografy, hygrometry, lornet- 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
WyKonuje oKulary i cwiKiery na recepty pp. Lekarzy.

i i i  s Y r  u me m t a  m  u  z y c  z n e
i NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2,
przyimie ch łopca  d o  praktyki.
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Przedpłata wynosi:

l i  city rok 7 zł, na p ił raka 4 zł, na kwartał zł 2'20.
Numer pojedynczy 20 droczy.

W Am eryce 2 delnry. — W e Francji HO fr 
W Danji 7 t-oron.

Każdorazowa zmiana adresu 50 gr

Redakcja i Administracja

Kraków, ul. Wolska L. 6.
Nr P, K. O. 404,712. — Nr Telefonu 2820. 

Reklamacje nie/.apieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Ceny oJłoaie& t
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł. 
ćw ieić » 30 .  — ósemka * 15 .
Za jednołam owy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej. — Nadesłane 

50 proc. drożej.

JU U AN  KURKIEWICZ
KRAKÓW . MAŁY RYNEK

poleca w największym wyborze najtaniej

OBRAZK i KOLĘDOWE od zł. 1 "10 za 100 sztuk (wzory 
bezpłatnie). Obrazy św. artyst. i pięknie wyk. na płótnie i pa­
pierze. Mszały, brewjarze, kanony, Stacje Drogi Krzyżowej. 
Dyplomy i medałjony kongregacyjne. Różańce i koronki od 
najtańszych do najwytworniejszych. Krzyże do sal szkolnych 
i do mieszkań. Figury św. do kościołów, kaplic i domów. 
Wota, medaliki, krzyżyki, łańcuszki, aluminjowe, srebrne 
i złote. Kołnierzyki, mankiety, pektoraliki i birety dla księży. 
Ogromny wybór najodpowiedniejszej galanterji na upo­

minki gw .azd k ow e.

0 S R a S K 3  w  K 0 £ S N D §
największy wybór posiada

Józef Angraba j t i s
w Krakowie, ul. św Tomasza 20.

począwszy od ceny za 100 sztuk zl. 1*20, 1'60, 2 '— ,
2-10, 2*15, 2-20, 2'25, 2‘30, 3*50, 4 * -, 4’50. 4*80, 

5 '— , 5'50. i wzwyż do 20 zl. za 100 sztuk.

3 ^  Tsm rsgŁE giO E gasnea

Handel towarów koknialoyih. delhat.sdw.
W in  i Spirytualjów

J. Wentzla w KraKowie
RyneK Główny 19

w domu pod obrazem Najświętszej Marji Panny ^  
i i i^- ̂  ̂ .■pftnrra

W Z O R Y  D O  H A F T U
. R IC H E L IE U , B A T IK U  1 K R Z Y Ż Y K O W Y C H  R O B Ó T  
i Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach,
l i  Haftowanie szali, sukien i bielizny. W zory liturg.
I n  Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz.

J M  E. Iskrzynski, Kraków, Florjańska 14  mHĄ.

©

<9

MA GA Z Y N O B U WI A
Feliksa Ł o d z i ń s K i e g o

w KraKowie, ulica SzewsKa 2
poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór cbuwia ciepłego.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L. 7,

poleca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorządneml siłami 

Sutanuy od 120 U .
Rok isłołoa ia  1900.

Ulgi w spłatach. B irety na składzie.

M A R J A  K U L IN 0 W S K A , K R A K Ó W
SŁAWKO IMS AA L. 13, TELEF. Nr 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, di afty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

Broń i amunicja 
W Ł A D Y S Ł A W  SKĄPSK1

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9
Ceny konkurencyjne. W ysyła ce n n ik i bezpłatnie.
Stale na  ̂składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk.

Firma »POPĘD«
w Krakowie, Piać Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cjnach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, j rz bory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

WIKTOR BROMOW1CZ
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  O R A Z  P IE R W S Z O R Z Ę D N A  
P R A C O W N IA  S U K IE N  K O S T JU M Ó W  D A M S K IC H  

G O T O  W  E:

KO STJU M Y, P Ł A S ZC ZE , BLUZY

[

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331.
Jedyny zakład posiadający własną fabrykę trumien — 
urządza podrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
i - i  podejmuje się przewozów zwłok 1 ekshumacyj.
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Żądajcie wszędzie najlepszego

Makaronu „ B 0 L 0 G N A “
Z Pierwszej Polsko-Włoskie] Fabr ki Makaronów
w Krakówle, ul. Grzegórzecka I. 83. — Tel. 2094

0 ®  S I U P " U d  S U ® 'S I O ®  H U ®  ■ 'B U S H  
W  Ia
® 
ca
a  a 
0

Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłooca do praktyki.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

0
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■ja
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Bezsprzecznie najlepsze O  . . .  { 
we wszystkich rodzajach ^  I 6  C  6  
i gatunkach poleca firma k  o  Ś C i 6  I n  ©

An t o n i  Rothe  KraKów
Rok założenia 1879 Telefon 2174

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW

BRACIA BILEWSCY
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  4.

P O L E C A JĄ

BIELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI, 
PEKTORALIKI DLA P. T K S I Ę Ż Y

OGORZAŁYKAZIMIERZ
KraKów, Szczepańska l. 11.

I Skład towarów k o l o n i a l n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  wódek, likierów, 

win w wielkim wyborze oraz mszalne
p o le ca: codziennie do nabycia, po naju 

miarkowańszych cenach

Ż Y W E RYBY śledzieI ¥ * wie)k,m wyborIS
Konserwy rybne, sery w  ró ż n y ch  g a t u n K d  h, o r a z  ma­
sło n a jp r z e d n ie js z e j  j a k o ś c i .  -  P rz y jm u je  t e le t .  z l e c e n ia  I d o -  
s .a r c z d  d o d o m o w .  —  D la r e s t a u r a c ją  s k le p ó w  i z a k ła d ó w  rabat. 

Telefon Nr. 3004

•j i^ rrsrgp sc

WINA MSZALNE WŁOSKIE
E.na blanco I Partlnko

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J .  E .  K sę c ia  Metropolitę Kraków., 
X. Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 

X , Antoniego Zechini

firma S. £. W I. Biuro i sKład win
KraKów, Plac SzczepańsKi 6 — Telefon Nr 487.

Pończochy damskie i dziecinne czarne 
i w kolorach, skarpetki męskie 

oraz wszelkie przybory do krawieczyzny 
poleca

Zof j ą A k s a k o w a
w Krakowie, ul.ca W.ślna i. 4.

♦ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ A E T E R N IT A S "

Kraków ulica MikołajsKa L. 14. Telefon Nr 1469.
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- I 
nialszych —  czyniąc dla mniej zamożnych wielkie 
ustępstwa udziela kredytu, — Podejmuje się przewozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien oraz wieńców sztucznych 

^ ^ i  metalowych. lelefon N r 14 6 9 ^ p

Za redakcję i W ydawnictwo z ramienia Katol. Związku W yd, odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 0.


